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$rzed wyborami we Francji 
„Ognisty Krzyż“ wysuwa hasło 
walki z partyjnictwem 


Socialiści nie wyrzekną si 


de Feu płk. də la Roque udzielił przedsta- 
wiejelowi „L'Ordre“ wywiadu, w. którym 
sprecyzował bieżące zadania polityczne ij 
społeczne swej organizacji w obliczu zbli- | 
żających się wyborów. Pik. de la Rocque | 
wypowiedział się zasadniczo przeciw naśla- 
dowaniu obcych wzorów, tj. faszyzmu, bol- 
szewizmu, czy hitleryzmu. Francja winna 
stworzyć własną formułę polityczną, która 
odpowiadałby jej duchowi i zapzwniała 
możliwości rozwoju. Dla osiągnięcia tego 
celu organizacja Croix de Feu zamierza w 
czasie ohecnych wyborów zająć miejsce 
nietyl: w samym środku walki partyjnej, 
ile pomiędzy partjami, potrzebna jest bo- 
wiem nie opracowana w kuźni politycznej 
tormuła koncentracji, lecz idea pojednania, 

Tego rodzaju stanowisko spotka sie o| 
czywiście ze sprzeciwem zarówno na pra- 
wicy. jak i lewicy, czy centrum Jednakże 
Croix de Feu starać się będzie przeprowa- 
dząć arbitraż polityczny do czego przygo- 
towania zostały już poczynione w 70 depar- 
tamentach. gdzie organizacja Croix de Feu 
określiła już swe stanowisko wobec 616 po- 
szczególnych kandydatur. 

Płk. de la Rocque poddał 
ostrej krytyce działalność zarówno prawicy 
jak i lewicy francuskiej i panujące obecnie 
partyjnictwo, zaznaczejąc. iż ruch Croix de | 
Feu w swej akcji arbitrażowej starać się þe- 


Paryż, 6. 4. (PAT). Przywódca A 


nastepnie 


dzie nie o wytworzenie wiekszości prawi- 
cowej. czy lewicowej. lecz o wprowadzenie 
"do parlamentu ludzi uczciwych. 
Podkreślając konieczność zapewnienia 
państwu odpowiedni=j obrony. zgodnie z o- 
statniemi wymaganiami techniki, płk. de la 
Rocque określił też stanowisko swej orga- 
nizacii wobec zasadniczych problemów po- 
lityki wewnetrznej. opowiadając się za 
wzmocnieniem władzy prezydenta republi- 
ki, indywidualną odnowiedzialnością mini- 


Protest Msłej Ententy 
Przeciw powszechnej służbie 

wojskowej w Austrii | 
Wiedeń, 6. 4. (AT). ` Dziś o zodz. 1% ej | 
posłowie Jugosławii i Rumunji oraz chargć | 
d'affaires Czechosłowacji złożyli ministrówi | 
spraw zagranicznych Berger-Waldeneggowi | 
jednobrzmiące noty protestacyjne w zwią- | 
zku z uchwaleniem przez Austrję ustawy o 
powszechnym obowiązku służby państwo- | 
wej | 
Znów katastrofa lotnicza 
we Włoszech 


Rzym, 6. 4. (PAT.) Na północ od Nea- | 
Polu spadł do morza Tyreńskiego włoski 
samolot do bombardowania. Zginęło 
5 ludzi załogi. 


10 s’. mrozu na $ląsku Opolskim 


Berlin, 6. 4. (PAT). Na Śląsku Opolskim 
Zanotewano ostatniej nocy niezwykle silny 
o tej porze spadek temperatury. W miejsco- i 
wościach niżej położonych termometr spadl | 
"do przeszło 6 st. poniżej zera, a na terenach | 
aórzystych aż do 10 st. 


| Przemyślu został aresztowany aplikant 


strów, ustanowieniem granicy wieku dla 
parlamentarzystów, reformą ordynacji wy- 
borczej w kierunku  pronorcjonalności, 
zmniejszeniem liczby Rini teg utwo- 
rzeniem obok parlamentu rady, gospodar- 
czej, za wprowadzeniem obowiązku głoso- | 


Paryż, 6. 4. (PAT). Akcja wyborcza roz- | 
poczęła się już nadobre. Dzień po dniu Po 
szczególne partje i ugrupowania zaczynają 
ogłaszać swe manifesty i programy poli- | 
tyczne. 

Pierwsza. wystąpiła z takim manifestem | 
partja socjalistyczna. Jednocześnie sekre- 
tarz generalny partji Paul Faure wygłosił 
na. wiecu w: Bordeaut mowę. -w której ža 
powiedział, że socjaliści w obecnej wyjąt- 
kowej sytuacji międzynarodowej i wewnę= | 
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wania oraz za przyznaniem prawa głosowa- 
nia kobietom, . początkowo na terenie sa- 
morządowym, a później i ustawodawczym. 
Croix de Feu domagać się ma również kon- 
troli nad temi gałęziami przemysłu, które 
związane są z obroną państwa, 


asku Moskwy 


trznej gotowi byliby odstąpić od zasady 
niebrania udziału w rządach wspólnie z 
innemi partjami. 

Jeżzli po wyborach radykałowie powo- 
łani zostaną ‘do stworzenia rządu i zwrócą 
się do socjalistów o współpracę, to ci ostat- 
ni odpowiedzą na apel ten pod warunkiem 
jednak, że wszystkie ugrupowania obecnego 
frontu. lndowego: (chadźi w tym- wypadku 
9 komunistów), zgodzą się podjąć solidar- 
nie odpowiedzialność, 


Oskarżonych skazano na k 


Łódź, 6. 4. (PAT.) Dzisiaj o godz. 15 
Sąd Okręgowy w Łodzi ogłosił następu- 
jący wyrok w sprawie 27 członków 
Stronnictwa Narodowego, oskarżonych 
o zamachy bombowe: 

Siemiaszko, Zwierzewicz i Ogórek 
zostali skazani na 4 lata więzienia; 

Warchoł i Baraniecki na 2 lata i 6 
miesięcy więzienia; 


-= 


ary więzienia od 1 do 4 lat 


Tondys, Zielak, Bartczak. Mila i Do- 
roszewicz — dwa lata więzienia; 

Gawronci, Wiśniewski, Staszak, Mu: 
rawa, Braun, Tworek, Przybylski, Gor- 
nalczyk, Seiliger, Antoni Dybilas, K. 
Osiński, Melke, Czarnecki i Wawrzy- 
niak — 1 rok więzienia. j 

Stajuda, Marceli Dybilas i Patora zo- 
stali uniewinnieni, 
+ R 


Niepoważne próby 


zakłócenia „Tygodnia Polskiego Zw. Zachodniego“ 


(o) Katówice, 6. 4. (Tel. wł.) W czasie | 
manifestacji, urządzonje z okazji „Ty- 
godnia Propagandy Polskiego Związku 
Zachodniego“ w Siemianowicach, jeden 
z członków organizacji Jungdeutsche 
Partei, którego nazwisko trzymane jest 


nej z żydowskich restauracyj. 

Podczas przesłuchania oświadczył 
on, że namówiły go do tego pewne oso- 
by, którym zależało na zamąceniu uro- 
czystości i zmyleniu opinji, że właśnie 
uczestnicy manifestacji dopuszczają się 


narazie w tajemnicy, wybił szyby w jed- | antyżydowskich wystąpień. 


- Aresztowanie działacza „ludowego" 


pod zarzutem działalności wywrotowej 


(o) Jarosław, 6. 4. (Tel. wł.) Na polece- 
nie prokuratora Sądu Okręgowego w 


adwokacki, dr. Wiktor Zdzisław Jedliń- 
ski, znany działacz Stronnictwa Ludo- 
wego, obecnie prezes komitetu powiato- 
wego tego stronnictwa w Jarosławiu. 
Pozostaje on pod zarzutem próby wywo- | 
e 


mówią Włosi po swych 


łania przewrotu, oraz akcji, mającej na 
celu sprowadzenie do kraju Wincentego 
Witosa. 

Aresztowanie poprzedziła rewizja w 
mieszkaniu Jedlińskiego, u którego zna- 
leziono literaturę propagandową Stron- 
nictwa Ludowego. 


estatnich zwycięstwach 


Rzym, 6. 4. (PAT.) W związku z ostatniemi zwycięstwami w Afryce wschod- 


niej włoskie koła półurzędowe podkreślają, 


że perspektywy dalszego rozwoju 


operacyj wojennych nie są znane, ponieważ zależeć będą wyłącznie od planów, 


jakie posiada Marszałek Badoglio. 
W każdym jednak razie nie należy 
wych — niedoceniać przeciwnika, który 


— zdaniem włoskich kół półurzędo- 
zwłaszcza ostatnio wykazał wielką od- 


wagę i ducha waleczności, podejmując atak w bitwie, która odbyła się w pobli- 


żu ieriora Aszianni. 
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Obłęd antypolski w Pradze 
Zakazene polskie dzieła naukowe 

Praga, 6. 4. (PAT.) Ministerstwo 
spraw wewn. odebrało prawo dowozu 
do Czechosłowacji następujących wy- 
dawnictw polskich: 

1) Bronisław Gustawicz: „Atlas geo- 
graficzny dla szkół średnich i powszech- 
nych, wydany w Warszawie; 

2) Bronisław Gustawicz: „Atlas geo- 
graficzny dla szkół średnich”, wydany 
w Warszawie; : 

3) Eugenjusz Romer: „Powszechny 
atlas geograficzny“ wydany we Lwo- 
wie—Warszawie; 

4) Stanisław Pawłowski: „Geografja 
Polski", wydana we Lwowie—Warsza- 
wile. 


Demonstracje antynie- 


- .. mieckia w. Wejherowie 


W sobotę w godzinach wieczornych. 
w Wejherowie doszło do drobnych de- 
monstracyj antyniemieckich. 

Około godz. 21 przed domem prezesa 


„Deutsche Vereinigung“ w “Wejherowie, , 


budowniczego Feliksa Taubego, zgroma- 
dziło się kilkaset osób. 


Ponieważ z tłumu zaczęły padać 


okrzyki antyniemieckie, policja rozpro- 
szyła. demonstrantów. 

Po pewnym czasie jednak utworzono. 
znowu kilka większych gromad, z któ- 
rych każda udała się przed domy wejhe- 
rowskich Niemców, m. in. przed kamie- 
nicę Feliksa Taubego, przed niemiecki 
Bank Ludowy, niemiecką szkołę prywat. 
ną i budynek stowarzyszenia „Deutscher. 
Club", i tam, wznosząc rozmaite okrzy-| 


ki, demonstranci powybijali kilkanaście, 


Szyb. Przed domem prezesa „Deutscher. 
Vereinigung" demonstranci rozbiwszy: 
kilka okien, odśpiewali „Rotę”. 


Dalszym demonstracjom przeszkodzi-' 
ła policja, która wkońcu tłum rozpro- 
szyła. i 

Aresztowano kilku. uczestników. de-i 
monstracji. 


W. ciągu niedzieli i poniedziałku w 
Wejherowie panował spokój — po mie- 
ście jednak krążą jeszcze patrole poli- 
cyjne. $ 


Do 34 milionów | 
zbliża się eza ludności w Polsce: 

Warszawa, 6. 4. (PAT.) Według da- 
nych Gł. Urz. Statystycznego, liczba mie- 
szkańców Polski na dzień '1 stycznia 
1936 r. wynosiła 33.823 tys. ludzi, czyłi 
o 405 tys. więcej, niż w dn. i stycznia 
1935 r. 

W przeliczeniu na 1000 mieszkańców, 
ruch ludności w 1935 r. przedstawiał się 
następująco (w nawiasach Mczby ż ro- 
ku 1934): małżeństwa 8,3 (8,3), urodzenia 

| 26,1 (26,5), zgony 14 (14,4), przyrost na- 
j turalny 12.46 (12,1). Liezba zgonów nie- 
| aowląt na 100 urodzeń żywvch wynio- 
sła 17 7 (1411 


Baonrosti 


»Goldberg* 


Plotce w czasach dzisiejszych nale- 
zy poświęcić specjalną uwagę. Plotka 
dziś hula i szaleje na każdym kroku: we 
własnem mieszkaniu, w kamienicy, na uli- 
cy, w kawiarni, w teatrze, u fryzjera i u 
krawcowej — a chyba najbardziej w poli- 


tyce. 
Ktoś kogoś poklepał po ramieniu — bę- 
dą wielkie zmiany. Ktoś miarodajny, któ- 


wałny 
nych kołach dzikie plotki otrzymały już 
nazwę „Go ld be rg" Gdy informacja 
jest rzeczywiście nieprawdopodobna, odpo- 
wiada się krótko: „Goldberg, Wyra- 
żenie to zastępuje zastrzyk uspokajający, a 
pochodzi od anegdoty, znanej w wielu oko- 
licach Polski. 

Dwa kupcy spotykają się na ulicy. 

— Słyszałem — mówi jeden z nich — że 
podobno twój szwagier, Jan Goldberg, za- 
os ostatnio sto tysięcy złotych na drze- 

e 


— To trochę nięścisłe — odpowiada za- 
nytany — przedewszystkiem on nie jest 
moim szwagrem, nie nazywa się Jan, tylko 
Zdzisław, i nie Goldberg, lecz Kohn. Zaro- 
bił nie ostatnio, ale przed trzema laty, i 
mie sto tysięcy, a tylko tysiąc złotych i nie 
'na drzewie, ale na manufakturze, wkońcu 
nie zarobił, ale stracił... 

8.7 96 nast tiwi ai 6 pł 
obno... 


T 7 017 bolszewickiej 


Ms „Batory” przy © do Tryje$tu 
Uroczysty odbiór statku nastąpi 15 bm. 


Warszawa, 6. 4. (PAT.) Jak donoszą 
z Tryjestu, dn. 3 kwietnia przybył tam 
po pomyślnem zakończeniu prób tech- 
nichnych drugi polski motorowiec „Ba- 
tory". Techniczny odbiór statku nastą- 
pi dn. 10 bm. i od tej chwili polska zało- 
ga pełnić będzie służbę na statku. 

Uroczysty odbiór statku przez wła- 
ścicieli nastąpi około 15 kwietnia. Dla 
dokonania tego aktu wyjeżdżają z War- 
szawy do Tryjestu delegaci towarzystwa 
Gdynia—Ameryka. 


Węgiel polski w Szwecji 
Pertraktacje ekscorterów pol- 
skich w Sztokhoimie 

Sztokholm, 6. 4. (PAT). W Sztokholmie 
rozpoczęły się rozmowy między eksportera- 
mi węgla polskiego a importerami szwedz= 
kimi, mające na celu przedłużenie istnieją- 
cej umowy. Przedstawiciel eksporterów pol- 
skich, naczelny dyrektor Konwencji Węglo- 
wej p. Cybulski oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, iż Szwecja jest naturalnym 
rynkiem zbytu dla węgła polskiego. 


Napad bandycki i mor- 
derstwo 


` (o) Kielce, 6. 4. (Tel. wł.) We wsi Brzezie 
w powiecie iłżyckim uzbrojeni bandyci 
wtargnęli do mieszkania gospodarza La- 
tały. 

Wobec napotkanego oporu bandyci 
zamordowali siostrę Latały i zranili jego 
syna, a następnie splądrowawszy miesz- 
kanie i nię znalazłszy pieniędzy — 
zbiegli. 


"Waluta hiszpańska i akcje soadają 
` Londyn, 6. 4. (PAT). Pod wpływem 
obaw, jakie budzi wewnętrzna eytuacja po- 
lityczna Hiszpanji, peseta z dostawą termi- 
nową notowana jest w Londynie z poważną 
deprecjacją, jakkolwiek kurs gotówkowy 
dotychczas trzyma się mocno. 

Nieoficjalnie notowano banknoty biez- 
pańskie po kursie 50 pesetów za funta, pod- 
czas gdy przed paru jeszcze dniami notowa- 
no je po kursie 40 za funta. 

Na giełdzie londyńskiej spadają również 
hiszpańskie akcje, i 


Taiemnicze morderstwo w Paryżu 

Paryż, 6. 4. (PAT). W dzielnicy Champs 
Elisćes zostało popełnione tajemnicze mor- 
derstwo. Ofiarą tajemniczej zbrodni jest 
właściciel jednego z barów nazwiskiem Le- 
plee, którego znaleziono bez życia w jego 
własnem mieszkaniu, 

Dochodzenie policyjne stwierdziło, iż dzi- 
siaj rano odwiedziło go czterech młodych, 
elegancko ubranych ludzi, którzy zastrzelili 
go, zadając mu śmiertelną ranę w skroń. 
Zbrodnia była niewątpliwie przygotowana i 
została  popełniona z niezwykle zimną 
krwią, 


licji i obecnie, po zakończeniu drobiazgowo 


przeprowadzonego śledztwa. stanął przed 
gdyńskim Sądem Okręgowym. 
Sensacyjny tən proces rozpoczął się 


o - 9,30 rano, gromadząc na 
galerji liczną, żądną dreszczyków publicz- 
ność. Przewodniczy rozprawie wiceprezes 
S. O. Kryczyński, wotują sędzia S, O. Kara- 


siewicz i asesor Kinowski, 
Trembałowicz, broni z urzędu adw. Wyro- 
stek.  Oskarżonego wprowadzają do sali 
dwaj uzbrojeni w karabiny policjanci. Jest 


oskarża pprok. 


to mężczyzna o masywnej budowie ciała, 
liczący 36 lat, choć skutkiem dużej łyginy 
wygląda starzej. Jest bardzo opanowany. 

Na wstępie rozprawy asesor Kinowski 
odczytuje akt oskarżenia, poczem następu- 
jə zaprzysiężenie świadków. Oskarżony, 
który na pierwsze zapytanie przewodniczą- 
cego, czy chce złożyć zeznania, odpowiada 
niezdecydowanie, że „może później“, po 
porozumieniu się z obrońcą, oświadcza, że 
chce zeznawać. Wobec tego przewodniczą- 
cy zarządza opuszczenie sali przez świad- 
ków i oto następuje jedyna w swoim ro- 
dzeju opowieść, a raczej spowiedź całego 


| życia mordercy aż do momentu popzłnie- 
„nia przezeń strasznego czynu. 


Gmatwanina dramatycznych przeżyć 


Jan Ślawski pochodzi z Częstochowy, z | Haify, 
Już w r. 1914 jako | syłają 


ródźiny robotniczej. 
14-letni chłopiec, po ukończeniu trżech klas 
szkoły powszechnej, ucieke z domu rodzi- 
cielskiego w zamiarze wstąpienia do Legjo- 
nów, jednakże ze względu na młodociany 
wiek nie zostaje przyjęty. Próby te pona- 
wia, kóz gi sg ie yw sa i 
wracając dọ dómu, gdyż gtarania jego na- 
dal pozostawały bèz skutky. 
Do wojska wiz wstępuje w czasie 
s walcząc na froncie, 
zdobywa sobie stopień sierżanta. Później, 
w r. 1924, po wystąpieniu z wojska wyjeż- 
dża zagranicę, do Czechosłowacji, Austrji, 
Szwajcarji i Francji, pracując jako robot- 
nik. Żądza przygód każe mu jednak po- 
rzucić normalne zajęcie i wstąpić w eze- 
regi Legji Cudzoziemskiej w charakterze 
zwykłego szeregowca W ciągu roku Ślaw- 
ski przebywa w piekle afrykańskiem na 
pograniczu Sahary oraz w skwarnzj, spie- 
czonej słońcem Syrji. W końcu nie mogąc 
znieść traktowania legjonistów przez do- 
wództwo francuskie, dezertuje z Legji Cu- 
dzoziemskiej i przez Bejrut dostaje się do 


skąd polskie władze konsularne wy- 
go drogą na Konstantynopol — Kon- 
stancę do kraju. 

Jednak Ślawski nie zagrzał mićjsca w 
rodzinnej Częstochowie, lecz wkrótce znowu 
wyjechał zagranicę. tym razem do Belgji. 
gdzie trudnił się górnictw:m, a, później 
handlem domokrążnym. Uciuławszy sobie 
4 tysiące franków, wraca ostatecznie do 
Polski i po dłuższym pobycie w Częstocho- 
wie, wyjeżdża w r. 1935 do Gdyni. 

W toku pytań. stawianych oskarżonemu 
przęz  prźewedniczącego i sędziów-wotan- 
tów, wychodzą na jaw dalsze drąmatyczne 
szczegóły życia rodzinnego i osobistego 
Ślawskiego. Jeszcze będąc w wojsku na- 
bawił się on ciężkiej choroby wenerycznej, 
która następnie co pewien czas się odna- 
wia w swych skutkach. Stale więc zmu- 
szony jest poddawać się okrzsowemu lecze- 
niu. Ojcieć jego w r. 1933 zapada na cho- 
robę umysłową i wędruje do domu obłąka- 
nych, Matka, którą. jak twierdzi, bardzo 
kochał — umiera. Ślawski pozostaje więc 
sam, bez rodziny i bliskich. 


„zab łem i chce ponieść wielką kare"... 


Trzeba przyznać, że jak na człowieka 
prawie bez wykształcenia, trudniącego się 
głównie pracą fizyczną, Ślawski zdradza w 
swych zeznaniach dużą inteligencję. Mówi 
zupełnie spokojnie, ważąc wypowiedziane 
słowa i skrupulatnie odpowiada na pyta- 


nia sędziów. Przyznaje się bsz wykrętów | 


do popełnienia mordu i oświadcza, że pra 
gnie mówić prawdę aby być skazanym i po* 


nieść wielką, zasłużoną karę. ale jednocześ- | 


nie nie chce pozostać w oczach ludzi pos 
politym bandytą, który z tych, czy innych 
niskich pobudek dopuszcza się bestjalekiej 
zbrodni. 


~ Zagadka tragedji przy ul. Witomińskiej — - 


W dalszym ciągu 
dzieje popełnionego przestępstwa. Po przy- 
jeździe do Gdyni przez pewien czas pozo- 
stawał bez pracy, aż wreszcie znalazł za- 
trudnienie przy miejskich robotach zism- 
nych, zarabiając około 100 zł. miesięcznie. 

Gdyni miał znajomego, również często- 
chowianina, Janickiego, u którego bywał. 
Tam poznał małżonków Żyszkowskich. Na 
pierwszy rzut oka Żyszkowska nie zrobiła 
na nim zbyt głębokiego wrażenia, z czasem 
jednak, gdy zaczął ją odwiedzać nawiąza- 
ła się nić przyjaźni, która przerodziła się 


Na pytanie, dlaczego wobec tego dopuś- 
cił się tak okropnego czynu, oskarżony nie 
jest w stanie dać jasnej odpowiedzi. Prze- 
bieg zbrodni natomiast przedstawia z wiel- 
ką drobiazgowością. ` 


„Myśl popełnienia zabójstwa powstała w 
jego mózgu — jak twierdzi — na krótko 
przed miordem, mianowicie, kiedy stracił 
pracę i tem samem wsżelkie „dalsze per 
spektywy życiowe.  Rozumiał, że z Żysz- 
kowską połączyć się nię może, nie mając 
żadnych podstaw egzystencji, gądził więc, 
żę najlepiej Dodzie, jeżeli on, „niepotrzebny 
nikomu człow 

Utrzymuje przytem stanowczo, że 


ek“, usunie się z tego świa- | 


Ślawski opowiada | w wielką, płomienną miłość. Ślawski mór 


wi, że kochał śp. Helenę nadewszystkó na 
świecie, że była to jego pierwsza prawdzi- 
wa miłość. Zwierzył się jej ze swych prze” 
żyć, opowiedział o strasznej swej chorobie 
i — jak twierdzi — ona jedna potrafiła 
go zrozumieć i ocenić. 

Oskarżony zaprzecza, jakoby utrzymywał 
z zabitą stosunki intymne, choć poprzednio 
podał tak w śledztwie. Wogóle stara się 
przedstawić swój stosunek do ŻÓyszkow- 
skiej w sposób jak najbardziej idealny. 


to czynił? 


miał początkowo zamiaru zabijać Żyśz- 
kowskiej, a jedynie chciał w jej oczach 
odebrać sobie życie. 

W tym celu kupił rewolwer i tragiczne- 
go dnia 10 grudnia ub. r. około godz. 18tej 
przyszedł do mieszkania Żyszkowskich przy 
ul. Witomińskiej 40. Męża śp. Heleny nie 
było w domu, byli więc sami. Ślawski 
oświadczył Żyszkowskiej, że chce popełnić 
samobójstwo, ona jednak nie potraktowała 
tego na serjo. Wówczas dopiero zrodziła 
się w nim szalona myśl. Ślawski opowiada, 
że kiedy wyobraził sobie ją, żyjącą bez nie- 
go, coś gwałtownie ścienęło go za serce 


nie | i wtedy zapytał: 


Mle zawoiera metalicznych domieszek - PUDER ABARID 


Pogłoski o bliskiej dymisji Baldwina 


Sir Hoare ma otrzymać jedną z pierwszorzędnych tek 


Paryż, 6. 4. (PAT). Brytyjskie kóła poli- 
tyczne, według Havasa, uważają, iż pogło- 
ski o bliskiej dymisji Baldwina, powtórzo- 
ne przez „Daily Mail", podają w sensacyj- 
nej, a więc w przesadnej, formie stan rze- 
czy, znany od dość dawna, od czasu wyda- 
rzeń, którę spowodowały dymisję Sir Sa- 
muela Hoare. 

Fakt ten osłabił stanowisko rządu i od 
tej chwili mówiono o możliwem zastąpieniu 
Baldwina przez Neville Chamberlaina, Nie- 
dawna dymisja lorda Percy oraz dwukro- 
tne niekorzystne wyniki głosowariia w Iżbie 
Gmin przyczyniły się ponownie do ożywie- 
nia pogłosek o bliskiem ustąpieniu Baldwi- 


na i stworzeniu nówego rządu pod kiero- 
wnietwem obecnego kanclerza skarbu. 

W kołach parlamentarnych przypuszcza- 
ją, iż w razie realizacji tych przewidywań, 
Sir Samuel Hoare otrzymałby w gabinecie 
jedną z pierwszorzędnych tek. Min. Eden 
zatrzymałby jednak prawdopodobnie stano 
wisko ministra spraw zagranicznych, 

Dalszy rozwój wydarzeń — zdaniem Ha- 
vasą — będzie przedewszystkiem zależał od 


sytuacji międzynarodowej. Nie bez wpływu | bójstwo 


na rozwój sytuacji będzie również chęć 
utrzymania do chwili koronacji szefa dru- 
żyny ministerjalnej, który był premjerem w 
chwili wstąpienia ^> tron króla Edwarda. 


— A co będzie, jeżeli ja zastrzelę naj- 
pierw ciebie, a później siebie? 

Makabryczne to pytanie wedle zezńań 
Ślawskiego kobieta przyjęła  epokojnie i 
zbyłą go jakiemś nieznaczącem powiedze” 
niem. Na podłodze koło nich bawiła sie 
2-letnia córeczka Żyszkowskich. To na- 
sunęło Ślawskiemu nowe dręczące pyta- 
nie: 

— A co będzie z dzieckiem, jeżeli ty 
umrzesz? 

— Cóż — odpowiedziała — ja też wycho- 
wałam się bez matki... 1 

Upiorna tą rozmowa tóczyć się miała- 
— w/dle twierdzeń oskarżonego — zupeł- 
nie spokojnie. Siedzieli przy piecu, dotyka“ 
jąc się kolanami, W pobliżu stał stół. - 
Ślawski wyjął kartkę papieru i napisał 
na niej, że zdecydowali się wspólnie pozba-. 
wić się życia. A tymczasem z radja pły- 
nęły dźwięki „Pajaców*... 

— Teraz cię zabiję — powiedział cicho 
do Żyszkowskiej. 

Siedziała nieruchomo na swem miejscu, 
gdy wyjmował rewolwer 1 skierował w jej 
stronę lufę. Jak rozwiązać tę zagadkę, dla- 
czego nie broniła się, nie protestowała, nie 
krzyczała? — Padł strzał i nieszczęśliwa 
kobieta osunęła się w fotelu z przestrzeloną 


głową. Arja z „Pajaców* przytłumiła suchy *- 


jego odgłos, 

— Gdy krew trysnęła mi na ręce — opo- 
wiada dąlej oskarżóny — przyłożyłem re- 
wolwer do swej skroni, lecz nabój się za- 
ciął. Poprawił go więc w łożysku i teraz 
dopiero wystrzelił. Dlaczego chybił, tego 
też nie potrafi wytłomaćzyć. Był w ógrom- 
nem napięciu nerwów, może ręce mu drżały 
da tego stopnia, że nie mógł utrzymać bro- 
ni? j 


I 


Lu e i 


Ponieważ więcej naboi w rewolwerze nie 
było, porzucił go i wybiegł z mieszkania 
swej ofiary tak, jak etał, bez płaszcza, kie- 
rując się w stronę portu. Skoro rewolwer 
zawiódł, woda nie zawiedzie — myślał, bie- 
gnąc co tchu wzdłuż ulic gdyńskich. Nagle 
zdał sobie jednak sprawę z tego, że przecież 
kto inny może być posądzony © mord. Co- 
fnął się więc z drogi i telefonicznie połą- 
czył się z komisarjatem, zawiadamiając po- 
licję o dokonanym czynie. 

Później spokojnie już udał się do portu 
i stanął na nabrzeżu Polskiem u krawędzi: 
mola, nad mroczną tonią wodną. W. e: 
chwili jednak, ujrzał zbliżającego się do 
policjanta. Zbiegł. więc szybko po znajdu- 
jących się opodal stopniach ku samej wo- 
dzie. Po zamianie kilku słów z policjan> 
tem, któremu również powiedział, że jest 
sprawcą morderstwa, Ślawski skoczył wre- 
szcie do wody. W zimnej topieli oprzyto- . 
mniał jednak i uchwycił się rzuconego z 
brzegu koła ratunkowego. W ten sposób žo- 
stał uratowany.» 


Zeznania świadków 


Po wysłuchaniu upiornej opowieści ©68- 
Karino Sąd przystąpił do badania świad- 
ków. Szczególnie ważkie były zeznania kie- 
rownika Wydz. Śledczego, kom. Lichoniewi- 


| cza, który po telefonicznem zawiadomieniu 


o zbrodni, natychmiast udał się na ul. Wito- 
mińską celem przeprowadzenia dochodzeń. 
Wchodząc do pokoju, gdzie rozegrała się 
tragedja, świadek natrafił na taką scenę: w 
fotelu spoczywało bezwładne ciało Żyszkow- 
skiej z okrwawioną głową, radjo grało w. 
dalszym ciągu, a mała córeczka zabitej sie- 
działa na podłodze, uśmiechając się wesoło 
i bawiąc się porzuconym przez mordercę re- 
wolwerem! spe YB nie e mos sobie 
sprawy z potworności tego, co zaszło... 

PW ali ciągu kom. Lichoniewicz wy- 
suwą koncepcję, że Ślawski nie miał zamia- 
ru pozbawiać się życia, a chciał tylko upo- 
zorowąć zamach samobójczy. Kierunek dru- 
giego strżału oraz miejsce na podłodze, 
gdzie znaleziono wyrzuconą Z rewolweru 
łuskę, przemawiają za słusznością tego 
przypuszczenia. Po kom. Lichoniewiczu. 
przystąpiono do przesłuchania dalszych 
świadków, m. in. również Żyszkowskiego, 

zabitej. 

o edsy Und zeznawali również dwaj 
policjanci, którzy byłi świadkami sceny na. 
nabrzeżu polskiem. Wedle ich stwierdzenia, 
zachowanie się Ślawskiego wskazywało 
najwyraźniej na chęć upozorowania zama- 
chu samobójczego, a sam skok do wody 
obliczony był na szybki ratunek. 


Ślawski skazany na 10 iat 
więzienia 


Po zamknięciu przewodu sądowego, prze- 
mawiali prokurator Trembałowski i obroń- 
ca adwokat Wyrostek, poczem Sąd udał się 
na naradę. O godz. 16,30 ogłoszono wyrok, 
którego mocą oskarżony Ślawski skazany 
został na mocy artykułu 255 k. k. za zabój- 
stwo Heleny Żyszkowskiej na 10 lat więzie: 
nia z zaliczeniem aresztu śledczego. 

W motywach wyroku Sąd przyjął, że za 
popełnicne zostało pod wpływem 
udręki, wynikłej z tego, że oskarżony pie 
mógł skutkiem swego położenia materjal 
nego połączyć się z ukockaną kobietą, a 
więc — z pobudek w pewnym stopniu ideal 
nych wykluczających aiskie ponadw. 


; 
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Szlusujmy 


Wszystkie znaki wskazują na to, że 
zbliża się dzień wielkiej próby, w któ- 
rej Polska utrzymać musi wielkie dzie- 
dzictwo Komendanta, ale i ostatecznie 
zdecydować o swem  mocarstwowem 
stanowisku w Europie. 


Oblicze powojennej Europy wyraź- 
nie się zmienia. Na czoło narodów co- 
raz uporczywiej wysuwają się pań- 
stwa, które w oparciu o nowy ustrój, 
realizują swe narodowe ambicje, dy- 
stansując stary świat zakłamania, tchó- 
rzostwa i mglistych idei. 


Po ciężkich wewnętrznych zmaga- 
niach, dzięki ogromnemu wysiłkowi 
Komendanta i Jego wyznawców, Pol- 
ska szczęśliwie zaliczyć się może rów- 
nież do grupy tych narodów, których 
'nowe ustroje państwowe stwarzają mo- 
;żliwości rozwoju i przodownictwa w 
' świecie. 

Ustrój nasz jest inny niż w Italji czy 
'Rzeszy — odpowiada naszym właści- 
„,wościom narodowym i zadaniom no- 
|woczesnego państwa. 


Na podstawie tego ustroju dokonać 
„się musi konsolidacja i organizacja spo- 
łeczeństwa, mimo stale narastających 
trudności zarówno ze strony tych czyn- 
' ników, które przy uchwalaniu Konstytu- 
cji wyszły za drzwi sali sejmowej, jak i 
tych z pośród naszego obozu, które nie 
mogą oderwać się jeszcze od starych 
nałogów myślowych; mimo pozornego 
godzenia się z nową rzeczywistością. ` 


Na przestrzeni najbliższych rmiesię- 
cy zakończyć trzeba zadania, których 
realizacja wymagała  rozformowania 
'Bloku. 

Z większą stanowczością i w szyb- 
szem tempie pozbyć się musimy siew- 
ców zamętu, graczy zaś spekulujących 
dla osobistych celów na antagonizmach 
społecznych musimy imiennie wskazy- 
wać i demaskować. Konjunkturalnych 
„zwolenników*, szukających tylko za- 
płaty za przynależność do obozu, pozo- 
stawić musimy na właściwych im po- 
dwórkach. 

Równocześnie uznać należy, że już 


czas przystąpić do zwierania ideowych. 


szeregów. . 
Zdobyliśmy się na to, na co żaden 
obóz polityczny w Polsce pozwolić so- 
bie nie może, na rozwiązanie własnej 
organizacji: politycznej. 
` Nietylko nie straciliśmy na tem, ale 
przeciwnie. ideowi działacze naszego 
obozu wyszli z tej próby zahartowani 
‚i zdolni do największych wysiłków. 
Zorganizowanie ich pracy i skiero- 
wanie entuzjazmu na drogi konsek- 
i wentnej realizacji zasad nowego ustro- 
'ju w życiu społecznem staje się naka- 
zem dnia. 

Na platformie wprowadzania i sto- 
sowania w życiu narodu Konstytucji 
kwietniowej spotkać musimy wszystkie 
patrjotyczne elementy polskie, skońso- 
lidować społeczeństwo i wyrwać je z 
pod wpływów międzynarodówek oraz 
zwyrodniałego rodzimego pseudonacjo- 
nalizmu, 

Im prędzej tego dokonamy, tem le- 
piej przygotowani będziemy do czeka- 
jących Polskę prób. i 

Wzmagające się tempo destrukcyj- 
nej roboty zarówno «czynników kiero- 
wanych z zewnątrz, jak i domorosłych 
watażków, wskazuje na to, że już czas 
powiedzieć sobie głośno: szlusujmy. 

. Mgr. Teofil Schab, 


WTOREK, DNIA 7 KWIETNIA 1936 R.. 


W niedzielę obradował wydział wy- 

onawczy Naczelnego Komitetu Uczcze- 
nią Pamięci Marszałka Piłsudskiego. Na 
posiedzeniu  przedyskutowano szereg 
projektów, dotyczących PROGRAMU 
WIELKICH UROCZYSTOŚCI ŻAŁOB- 
NYCH W PIERWSZA ROCZNICE 
ŚMIERCI MARSZAŁKA, W DNIU 12 
MAJA. 
Program uroczystości. został już w 
zarysie ustalony. Według nieoficjalnych 
informacyj program ten — wedle donie- 
sień dzienników warszawskich przed- 
stawia się następująco: 


kowskich odbyło się zgromadzenie Zw. 
Legjonistów, pod przewodnictwem ppłk. 
Władysława Wojakowskiego w obecno- 
ści posłów Starzaka i Jahody-Żółtow- 
skiego. Po referacie na temat ustawy 
samorządowej, wygłoszonym przez pos. 
Ducha, uchwalono przez aklamację na 
stępującą deklarację: 


„Legjoniści oddziału krakowskiego, o- 
beeni dnia 4 kwietnia 1936 r. na zebraniu 
klubu dyskusyjnego w Oleandrach, po- 


Pochmarskiego rezołucję następującej 


treści: $ 

My, Legjoniści oddziału krakowskiego, 
zebrani w Oleandrach, bolejąc nad smut- 
nemi wypadkami, jakie się w dniu 23 


stojąc na stanowisku uchwały zarządu 


W niedzielę, w południe bawił w Gdy- 
ni prezydent Senatu gdańskiego Artur 
Greiser. Prezydent Greiser powitany zo- 
stał przez dyrektora Urzędu Morskiego 
inż. Łęgowskiego w sali reprezentacyjnej 
dworca morskiego, poczem w towarzy- 


GŁOSY I ODGŁOSY. 
| oo owiana e 


Bankructwo Genewy a endecja 


Minirowo nad Lemanem — stwierdza ze 
smutkiem naczelny publicysta „Kurjera 
Warszawskiego* p. B. K. Zaklina się naj- 
pierw, iż endecja „nie budowała polskiej po- 
lityki zagranicznej na fundamencie Ligi Na- 
rodów“, a potem szukając wśród państw Eu- 
py winnego katastrofalnej sytuacji insty- 
ucji genewskiej, stwierdza, że to: ? 
„Anglja egzaminu nie zdała, relatyw- 
zasad pro-genewskich zdemaskowa- 
ła się w całej pełni, zupełna niemożność 
budowania bezpieczeństwa na Lidze zo- 
stała zadokumentowana w sposób możli- 
wie najrealniejszy*. 
Zadowoliwszy się takiem stwierdzenie- 
niem p. B. K. zastanawia się (szkoda, że te- 
dopiero) nad konsekwencjami tej — jego 


NEC GO m — „zachodnio - europejskiej nie- 
wiary w Ligę Narodów*. Nie widzi zdecy- 


Główna Komenda Policji Państwo- 
wej ogłosiła sprawozdanie z działalno- 
ści służby bezpieczeństwa od chwili jej 
powstania. 

Ze sprawozdania tego dowiadujemy 
się, że w walce z przestępcami zginęło 
na posterunku około 600 policjantów, 
Zaś około 2000 odniosło rany, bądź zo- 
stało kalekami. 

2.600 bezimiennych bohaterów nara- 

i straciło życie, czuwając nad bez- 
pieczeństwem ludności, strzegąc mienia, 
spokoju 1 snu. 

Według opinji obcych, polska poli- 


cja jest dziś jedne z najlepszych w Euro- 


dowanych posunięć naszej polityki zagrani- 
cznej, nie chce uprzytomnić sobie, żeśmy da- 
wno machnęli ręką na Genewę, ale ciągle 
mu się zdaje, iż nasze M. S. Z, nie widzi, że 
„po pobiciu Abisynji przez Włochy nastąpi 
finał genewskiego rapsodu pogrzebowego” i 
martwi się: ; 

„Czy Polska potrafi wyciągnąć wszy- 
stkie trzeźwe wnioski z faktu głęboko a 
groźnie zmienionej sytuacji międzynaro- 
dowej?* 

Drogi Panie! To nie pańskie zmartwienie. 
Gdyby nasza polityka zagraniczna i obecnie 
chodziła endeckiemi drogami, mielibyśmy 
napewno zmartwienie. Ale — dzięki Bogu — 
tak nie jest. 


Na bałtyckim szlaku 


Niedawna wizyta łotewskiego ministra 
Wilhelma Muntersa w Polsce przyjęta zo- 


stanowili wysłać na ręce pos. Bolesława. 


marca br. rozegrały na ulicach Krakowa, 
oddziału z dnia 26 marca, dziękujemy 
no 


> zwy g 


zwiedził port w Gdyni 


W chwili ZŁOŻENIA URNY Z SER- 
CEM MARSZAŁKA DO MAUZOLEUM 
W ROSSIE, nastąpić ma w całej Polsce 
symboliczna chwila ciszy która potrwa 
przez dwie minuty. Zamierza się nawet 
częściowo wstrzymanie w ciągu tych mi- 
nut ruchu na kolejach w komunikacji 
krajowej. Chwilę ciszy poprzedzą dzwo- 
ny we wszystkich świątyniach i syren 
fabryczne. $ t s 

W dniu 12 maja, w godzinaċh przed 
południowych zawieszone będzie urzę- 
dowanie w biurach państwowych i sa- 
morządowych. Również tego dnia mają 


D-ra Lustra rośliny puder „Egzotyczny 


ochrania i odmładza. naskórek. s 


„W interesie honoru robotnika 
- i praworządności 


Uchwała legjonistów w sprawie zajść krakowskich 
W historycznych Oleandrach kra- | i ; 


Wam, Obywatelu, za. wniesienie znanej 
interpelacji w Sejmie w tej sprawie. Pod- 
pisując każde słowo powyższego wystą* 
pienia, podyktowanego troską o przysz- 
łość Państwa, podkreślamy bezwzględną 
lojalność wobec Rządu i wyrażamy nie- 
złomne przekonanie, że zarówno w in- 
teresie honoru polskiego robotnika, jak i w 
interesie obrony praworządności R.P. le- 
„ży, aby sprawcy nieszczęścia zostali uja- 
b srs i pociągnięci do odpowiedzialno- 
ci. , 
Równocześnie wyrażamy pogląd. że 
z anarchistycznemi wystąpieniami nieod- 
powiedzialnych grup zorganizowani ro- 
botnicy nie mieli nic wspólnego i że nato- 
miast zarówno fizyczni jak i umysłowi 
pracownicy, którzy walczą o swoje i 
swoich żon i dzieci prawo do życia, mogą 
zawsze liczyć w słusznej sprawie na nas, 
Legjonistów, którzyśmy z bronią w ręku 
walczyli o niepodległość jednej dla 
. wszystkich Ojczyzny — Polski“, 


któremi przybył? z Gdańska, zwiedził na 
holowniku port gdyński, NE 7 

Wizyta prezydenta Greisera miała 
charakter prywatny. Po zwiedzeniu por- 
tu, prezydent Greiser odjechał samocho- 
dem do Gdańska. - 


stwie dyr. Łęgowskiego i kilku osób, z ! 


stała nader przychylnie przez opinję polską. 
Z przyjemnością dostrzeżono w tej wizycie 
przypomnienie dobrych stosunków polsko- 
łotewskich, oraz niesłabnących zaintereso- 


wań Polski dla państw bałtyckich. 


W wywiadzie, udzielonym. przedstawicie- 
lowi „Polski Zbrojnej“ przy wjeździe do Pol- 
ski, mówił minister Munters o trzech kate- 
gorjach faktów, zachodzących w stosunkach 
między państwami. Pierwszą grupę faktów 
stanowić mają — zdaniem ministra Munter- 
sa — te, które zawsze powinny być w świe- 
żej pamięci i na uwadze, drugą — fakty, 
wymagające pewnego niezbędnego dystansu 
i wreszcie trzecią fakty, które powinny być 
zapomniane. 


Sądzimy, że nie jest to tylko zdawkową 


W rocznicę śmierci Marsz. Pionie 


Program uroczystości żałobnych 


f 


być zamknięte sklepy. Świętować będą 
również tego dnia wszystkie szkoły w 
całym kraju i wyższe uczelnie. We wszy- 
stkich większych miastach odbędą się w 
czasie lokalnych uroczystości żałobnych, 
defilady wojskowe przy odgłosach wer- 
blu. W Warszawie przewidziana jest 
Msza polowa i defilada żałobna na polu 
Mokotowskiem. 

Do Wilna w czasie uroczystości ża- ` 
łobnych, przybyć ma delegacja matek 
poległych bohaterów w walce o Niepod-- 
ległość. Delegacja ta będzie obecną przy 
złożeniu serca Marszałka na Rossie. Do 
Wilna wyjedzie blisko 30 tys. osób, tak, 
że przewiduje się. uruchomienie kilku- 
dziesięciu pociągów nadzwyczajnych z 
różnych miast Polski. 

Wydane będzie zarządzenie o wywie- 
szeniu w dniu 12 maja w całym kraju 
chorągwi państwowych, opuszczonych 
do połowy masztu. W dniu tym obowią= 
zywać będzie zakaz widowisk, połączo- 
nych z muzyką. We wszystkich więk- 
szych miastach zainstalowane będą me- 
gafony dla transmitowania uroczystości 
żałobnych na Rossie i przemówienia Pa- 
na Prezydenta R. P. 

Ponadto dla upamiętnienia żałoby w 
pierwszą rocznicę śmierci Wodza, wła- 
dze wojskowe mają wydać ogólną am- 
nestję dla drobnych wykroczeń służbo= 
wych. Szczegóły tej amnestji w wojsku, 
mają być jeszcze ustalone przez władze 
naczelne. $ 

Ostateczny program obchodu pierw- 
szej rocznicy śmierci Marszałka, przed- 
stawiony będzie do aprobaty P. Prezy- 
dentowi R. P. oraz, premjerowi Kościał- 
kowskiemu. 


Na Wielkanoc po zajączki 

z czekolady — marctepanka, 
wyciągają dziatki rączki... 

Z tukru pragną też baranka... 


najlępsze 


G. WEESE - ToRUŃ 


C R ZKE ZONE 

'pobudzani zachętą „Najdostojniejszych 

Księży Biskupów. 

Jedynem naszem pragnieniem jest dać 
katolickim  warstwom wykształconym 
prawdziwie katolicki dziennik, postawio- 
ny na wysokim możliwie poziomice“. 

Tyle jest pism „katolickich* w Polsce, że 
nie wiedzieć jeszcze, co ta nowa zmiana 
przyniesie. Ostatecznie tydzień temu dawny 
„Głos Narodu“ również określał się jako ka- 
tolicki. W każdym razie obecny kurs „Gło-, 
su Narodu“ wywołał jakby zaniepokojenie 
u jego dawnych sojuszników: i 

„Pisaliśmy onegdaj pisze „War- 
szawski Dziennik Narodowy", — że „Głos 
Narodu“ nie poruszył w artykule progra- 
mowym kwestji żydowskiej. Wczoraj zna- 
leźliśmy w nim w tej sprawie mętny i 
bezradny, ale podnoszący doniosłość szu- 
kania jej rozwiązania". 

Wojna endecko-enoeerowska 

W zjednoczonej do niedawna naszej po- 
morskiej opozycji coś się psuje. Toruńskie 
„Słowo Pomorskie" ogłasza — z nieukrywą- 
ną radością — list otwarty byłego prezesa, 
powiatowego Narodowej Partji Robotniczej: 


grzecznością, gdy minister Munters podkre- | 4 powiaty sępoleński i tucholski Marcele-: 
Ślił fakty pierwszego rodzaju, jako dominu- | 82 Blocha, w związku z jego wystąpieniem 


jące w stosunkach -polsko-łotewskich. W i- |% N- pał Ma i une ei 
f iście tym — pisze „Słowo Pomor- 
stocie obydwa państwa, Polska i Łotwa wy: | skie — skiacawirm E eS, 


kazywały i wykazują niezmienną wolę przy- | 
jaznego współżycia i współpracy. 


Dawny krakowski organ Chrześcijańskiej 
Demokracji przeszedł obecnie na własność 
nowej spółki wydawniczej, w której, podob- 
no, poważną rolę odgrywa znany i na na-! 
szym terenie red. Szczepkowski, który jesz- 
cze niedawno był redaktorem naczelnym 
„Kurjera Bydgoskiego". 

„Głos Narodu“ podkreśla obecnie swój ka- 
tolicyzm: 

„Podęjmując się wydawnictwa dzien- 
nika katoliekiego, zdajemy sobie sprawę 

z trudności zadania. Podejmujemy się go 

jednak dla uczynienia zadość życzeniu — 

dwukrotnie wypowiedzianemu Ojca 
św. i odczuwanej powszechnie w Polsce 
potrzebie katolickiego organu codzienne- 

go dla warstw wy. conych. A ta** ı 


Marceli Bloch daje wyraz swemu rozcza- 
rowaniu, jakiego doznał w pracy tej par- 
tji: 

„Przekonałem się z całą świadomo- 
ścią, że byliśmy w wielkim błędzie i pro- 
wadzono nas... na korzyść frontu lewieo- 
wego, który idzie wspólnie z żydami, ma- 
sonami i komunistami... Cała robota i pro 
gram NPR sąm nie odpowiada zasadom 
narodu polskiego oraz nam robotnikom“. 

W dalszym ciągu listu autor wyraża 
się z dużym krytycyzmem o roli w. NPR 
sekretarza Józefa Mańczaka, oraz red. 
Chełmińskiego i red. Zygm. Felczaka. Na- 
stępnie przyznaje, że był w błędzie, pra- 
cując dla NPR i dlatego czuje się w obo- 
wiązku zło naprawić i ostrzec swych 
współkolegów. — : 

Ciekawi jesteśmy, jak na ten list zarea- 
guje „Obrona Ludu“. Pewno będzie chciała 
z nawiązką odpłacić się endecji za „list“ p. 
Blocha i zacznie ogłaszać antyendeckie re- 
welacje. Ano, jak wojna to wojna, 


y 


Nasze nowe prawo czekowe, według 
projektu rządowego z dn. 21 lutego 1936 
r. oparte zostanie w całości na uchwa- 
łach konferencji genewskiej z 1931 r. 
Prawo to, wprowadzi do obecnie obowięą- 
zujących przepisów pewne zasadnicze 
zmiany, których naczelnem zadaniem 
jest bezpieczeństwo i powiększenie 
sprawności obrotu. 

Prócz całego szeregu drobnych nie in- 
teresujących szerszych warstw Iudności 
poprawek, nowa ustawa stwarza szereg 
nieznanych dotąd w Polsce instytucyj 
.czekowych, jak np. czek zakrzyżowany, 
i w znacznym stopniu uniemożliwia sze- 
rzenia się plagi czeków bez pokrycia, 
która najbardziej dokuczała polskiemu 
„obrotowi czekowemu, a z którą walka, 
według obowiązujących jeszcze przepi- 

„ „sów, jest bardzo utrudniona. 

Znany ustawodawstwom zachodnim 
„czek zakrzyżowany* (cheque barre, 
crossed cheque) będzie u nas przywita- 
ny z należnym mu uznaniem. Instytucja 
zakrzyżowania polega na tem, że okazi- 
ciel czeku nie może podjąć i otrzymać 

„od bankiera gotówki za okazaniem. Bán- 
+» kier po okazaniu czeku ma jedynie obo- 
. wiązek przelania należnej sumy na inne 
- konto bankowe, bądź w tym samym ban- 
- ku (znany u nas typ czeku przelewowe» 
go), bądź w innym. Okaziciel, który kon- 
"ta bankowego nie posiada, nie będzie 
mógł podnieść czeku i w ten sposób, gdy 
„czek w razie zagubienia dostanie się w 
niepowołane ręce, będzie w nich bezwar- 
tościowym kawałkiem papieru.: Projekt 
przewiduje zakrzyżowanie ogólne, pole- 
-gające na umieszczeniu dwóch linij rów- 
noległych na pierwszej stronie czeku, 
oraz szczególne, gdy między temi dwie- 

7 ma linjami umieszcza się jeszcze nazwi- 
= sko bankiera, u którego okaziciel musi 
posiadać rachunek czekowy. W pierw- 
szym wypadku bank, który ma sumę 
wypłacić, może ją przelać do jakiegokol- 


wiek banku wskazanego przez okazicie-- 
la, w drugim tylko do banku umieszczo- 


nego między dwiema linjami. 

Projekt wspomina o czeku in blanco. 
Jeżeli czek taki, niezupełny w chwili wy- 
stawienia (np. brak sumy) uzupełniony 

„ został przez posiadacza niezgodnie z po- 
rozumieniem, nie można wobec osoby, 
okazującej czek do zapłaty w banku, za- 
słaniać się zarzutem, że nie zastosowano 
się do porózumienia, chyba że okaziciel 
nabył czek w złej wierze, albo przy na- 

. byciu dopuścił się rażącego niedbalstwa. 
Przepis ten przesądza na przyszłość 
wszystkie spory, które tyle kłopotu spra- 
wiały naszym sądom, gdy osoba trzecia, 
która w dobrej wierze czek przyjęła, 

, Zmuszona bywała następnie do poszuki- 
wania swej należności nie z czeku, któ- 
rego nie mogłą zainkasować wobec za- 
strzeżeń wystawcy, ale od osoby, która 
jej ten czek wydała, 

Przenieść czek na inną osobę można 
zapomocą indosu (żyra). Odpowiedzial- 
ność według nowych przepisów za zą- 
płatę czeku ponosi wystawca, indosanci 
i poręczyciełe. Jeżeli czek nie jest imien- 
ny, a na okaziciela, to odpowiedzialni są 
ci wszyscy, którzy podpisali swe nazwi- 
sko na odwrocie czeku. Wszyscy oni są 
zobowiązani z czeku solidarnie i posia- 
dacz, po sporządzeniu protestu, może 
skierować swe poszukiwania do każdej 
z tych osób. 3 

Częk wystawiony i płatny w kraju 
winien być przedstawiony do zapłaty w 
ciągu 10 dni. Czeki zagraniczne w ciągu 
20, względnie 70 — jeśli czek został wy- 
stawiony w innej części świata. 

Podobnie jak w prawie wekslowem, 
postanowiono, że czek wystawiony na 
walutę obcą można płacić w terminie w 
walucie krajowej podług kursu w dniu 
zapłaty. Gdy jednak czek nie zostanie 
zapłącony we właściwym czasie (pójdzie 
do protestu), posiadacz może żądać za- 
płaty sumy czekowej w walucie Krajo- 
wej, albo według kursu w dniu zapłaty, 
albo w dniu przedstawienia. Zasad po- 
„wyższych nie stosuje się, gdy zapłata ma 
być uiszczona w efektownej walucie za- 


granicznej. 


siadanie legitymacji targowej, 
sprzedają wszystkie Konsulaty R. P. žá- 
granicą, udzielając przytem bezpłatnej 
wizy dla osób udających się na Targi 
Poznańskie. W kraju zniżkę otrzymuje 
się na podstawie Karty Uczestnictwa, 
którą wydają kasy bilotowe przy zaku- 
pie biletu do Poznania, jednocześnie 
stemplując Kartę Uczestnictwa. Również 
Biura Podróży wydaję Karty Uczestnic- 
twa. Zniżki dla przyjezdnych z zagrani- 
cy ważne są od 19 kwietnia do 10 maja 
1936 r., podczas gdy dla podróżujących 
w kraju zniżka ważna jest od 23 kwist- 
nia do 6 maja włącznie, przytem zważać 
należy, że podróż powrotna rozpoczęta 
przed godz. 12 w nocy 6 maja również 
korzysta ze zniżki. Wysokość zniżek wy- 


acz, i 


Zniżki dla przyjezdnych 
na Targi Poznańskie 


Zagranicą do zniżek upoważnia po- 
które 


nosi: 
ZNIŻKI KOLEJOWE. 
Polska ca. 75 proc. zniżki w drodze 


powrotnej. Zniżka jeśt ważna dla zwie; 


dzających z zagranicy od 19 kwietnia do 
10 maja 1936 r. Powyższą zniżkę osięga 


Do naszych P. 
Z dniem dzisiejszym 


w dziale „na froncie gospodarczym“ 


stałą rubrykę p. t. „Wolna Trybuna" — 


się na podstawie Karty Uczestnictwa do- 
łączonej do legitymacji targowej. 

Transport eksponatów w drodze po- 
wrotnej bezpłatnie. 


Austrja w I i II kl, 33%3 proc, w III |. 


kl. 25 proc. zniżki w obie strony. 

50 proe. zniżki na transport ekspona- 
tów w drodze powrotnej. 

Bułgarja 50 proc. zniżki w drodze po- 
wrotnej. 

Czechosłowacja 33%; proc. zniżki w 
obie strony. 

Eksponaty w drodze powrotnej bez- 
płatnie. 

Estonja.50 proc. zniżki w drodze po- 
płatnie. 

Eksponaty w drodze powrotnej bez- 
płatnie. q 

Jugosławja 50 proc. zniżki w drodze 
powrotnej. 

Eksponaty korzystają z 50-procento- 
wej zniżki w myśl taryfy przewozowej 
tom 1 + AIX. 

Łotwa 25 proc. zniżki w obie strony. 

| Eksponaty w drodze do Poznania ko- 
rzystają ze zniżonej taryfy eksportowej, 


T. Czytelników 


wprowadzamy 
dla umożliwienia wszystkim naszym P, 


T. Czytelnikom swobodnego poruszania i wypowiadania swych opinij na tema 
aktualnych zjawisk i bolączek gospodar czych. | Ri 
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NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 6 kwietnia 1936 r. 


Akcje: 


Belgja 20,55—90,03-—50,67; Berlin 212,45—21$,99-— 
213,93; Hlolandja 360,60—361,32—359,88; Kopenh 
,30.20—96.31-—28.28; 


x ;  Osl 2, 
ryż IE OLSL OŚ 34,04; 
Sztokholm  55.60—186,80—186.2; 


* | Szwajcarja 173,10—173,44—172,7. 


'Tendencja przeważnie słabsza. 


Akcje 
Bank Polski 96,25; Bank Dyskontowy beż ku- 
ponu za 1935 r.; Warsz. Cukier 23,00, Węgiel 11,00; 
sza 9,10; Modrzejów 4,50; Starachowice 21—28— 


Papiery wartościowe 

5 proc. kolej. 58; 6 proe. dol. 73,75; Premj. dolar. 
|49,30—49,75; Stabllizacyjna 61,50—82,00—82,25—62,50 
(dwa ost. drobne); 4 i pół proc. Pozn, Ziem. Kred. 
serja k. 40,50—41,00; 8 proc przem. pol. 20,50; 4 1 pół 
proc. ziemskie serją 5 43,00—43,50; 5 proc. Warsza- 
wy za 1983 r. 5275—53,25 (ost. drobny); 5 proc, Czę- 

stochowy za 1933 rok 43,50, 


ZEM 


Najważniejszemi jednak przepisami 
nowego projektu sę te, które faktycznie 
usuwają z życia gospodarczego rozpo- 
wszechnione; obęcnie czeki postdatowa- 
ne, zbliżone swym charakterem do we- 
ksli i nie mające nic wspólnego z insty- 
tucjami czekowemi. Wystawianie cze- 
ków z datą o dwa, trzy tygodnie lub na- 
wet miesiące późniejszą od daty wysta- 
wienia faktycznego miało ten skutek, że 
gdy w dniu okazania bank stwierdzał, 
że niema pokrycia, dłużnik zawsze zna- 
lazł wytłumaczenie w sądzie karnym, że 
spodziewał się na ten dzień wpływów i 
unikał w ten sposób odpowiedzialności. 


Przepisy projektu głoszą: czek płatny 


jest za okazaniem, wszelka wzmianka 
przeciwna uważa się za nienapisaną. 


Czek przedstawiony do zapłaty przed 
dniem wskazanym, jako data wystawie- 
nia (postdatowany) jest płatny w dniu 
okazania. Ten przepis zmusza wystawcę 
do posiądania pokrycia u bankiera już 
w dniu faktycznego wystawienia, ponie- 
waż nie może on mieć pewności, czy po- 
siądacz nie przedstawi go natychmiast 
do zapłaty w banku. 


W ten sposób, z jednoczesnem wzmoc- 
nieniem sankcyj karnych za wystawia- 
nie czeków bez pokrycia, nowe prawo 
zapewni rzeczywiste bezpieczeństwo 

¿Obrotu czekowego i przywróci zaufanie 
do tej doskonałej i nowoczesnej formy 
zapłaty, powszęchnie przyjętej w kra- 
jach o wysokiej kułturze gospodarczej. 

E. Ar. 


w drodze powrotnej 25 proc. zniżki. : 

Niemcy 25 proc. zniżki w obie strony 
we wszystkich klasach i rodzajach po-' 
ciągów, również tranzytem. 

Rumunja 50 proc. zniżki w drodze po-! 
wrotnej pod warunkiem wykupienia bi- 
letu w obie strony. i 

Na transport eksponatów 75 proc.. 
zniżki w drodze powrotnej. 

Węgry ca. 25—33 proc. zniżki pod wa- 
runkiem wykupienia biletu w obie 
strony. : RSA 

Transport eksponatów w drodze po- 
wrotnej bezpłatnie. 


ZNIŻKI OKRETOWE. 
Polska: Dyrekcja „Żeglugi Polskiej*, 


Gdynia przyznaje bezpłatny przejazd po- 


wrotny statkami pasażersko-towarowe- 
mi, kursującemi na linji Antwerpja— 
Rotterdam — Tallinn — Kotki, Helsing- 
fors pod warunkiem wykupienia pełno- 
płatnego biletu w drodze do Poznania. 
Po zniżki należy zgłaszać się do przed- 
stawicieli Żeglugi Polskiej, a miano- 
wicie: 

w Antwerpji: fa. Kennedy, Hunter i 
Co. Ltd. Scaldis Building, 2 Quai Orte- 
lius; 

w Rotterdamie: fa. Kuyper, van Dam 
i Smeer, Van Vollenhovenstraat 50, ` 

w Tallinnie: fa. A/S Tallinna Laeva- 
uhisus, i : 

w Helsingforsie: fa. A/S Finska Ang- 
fartygs. ' . 

Anglja The United. Baltic Corpora- 
tion, London udziela 25 proc. zniżki óso- 
bowej na linji Londyn—Gdańsk — Gdy- 
nia. i 

25 proc. zniżki na transport ekspona- 
tów. > . 


Austrja Erste  Donaudampfschif- 
fahrtsgeselischaft, Wien udziela nastę- 
pujące zniżki: a 


1. na statkach pocztowych, pośpiesz- 
nych i lokalnych linji Passau—Wiedeń 
— 50 proc. zniżki w obie strony. 

2. na statkach pocztowych i lokal- 
nych linji Wien—Budapeszt i Budapeszt 
— Mohacs zniżka w wysokości ca. 33 
proc., która obowiązuje w ten sposób, że 
pasażerowie, którzy zapłacili cały bilet 
II kl. mogą korzystać z I. kl. wzgl. bilet 
III. kl. uprawnia do korzystania £ IL 
klasy. : 

3. Na statkach ekspress linji Wien— 
Giurgiu 25 proc. zniżki przy odbyciu po- 
dróży tylko w jedną stronę (wdół wzgl. 
wgórę rzeki). O ile podróż odbywa się 
statkiem ekspress w obie strony, płaci 
się tylko pełną cenę biletu wdół rzeki. 


Eksponaty w drodze powrotnej bez-| 


płatnie. i 
Palestyna Linje Żeglugowe Gdynia— 


Ameryka udzielają na swej linji z Haify 
do Konstancy i zpowrotem 10 proc. zniż- 
ki na transport eksponatów targowych. 

Rumunja Service Maritime Roumain, 
Bukareszt udziela osobom udającym się 
z Aleksandrji, Pireusu i Istanbulu via 
Constanza do Poznania 40 proc. zniżki 
w drodze powrotnej pod warunkiem wy- 
kupienia biletu w obie strony. 

Szwecją Svenska Amerika Linjens 
Qestersjoetrafik, Stockholm udziela ze 


Szwecji do Gdyni 20 proc. zniżki w obie. 


strony. 
Na transport eksponatów 25 proc., 
zniżki w obie strony. 


LINJE LOTNICZE. 


Polskie Linje Lotnicze „Lot* oraz! 
Deutsche Lufthansa, udzielają na swych, 
linjach 10 proc. zniżki. 

Zniżki są ważne: 

do Ponzania od dn. 20. 4. do 3. 5. 1936 

z Poznania od dn. 27. 4. do 10. 5. 1936. 

Ləgitymacje targowe uprawniające 
do uzyskania powyższych zniżek sprze- 
dają wszystkie Konsulaty R, P. zagrani- 
ca po cenie 8.— zł. 
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PodminowanyWschód 


"KWIETNIA 1936 R. 


Paszcze dział sowieckich i japońskich nad wodami Amuru 


Już nie morze, ale rzeka dzieli dzisiaj 
4wie wrogie potęgi militarne. Rzeka Amur 
odgradza armję sowiecką od japońskiej. 

Obie czekają tylko na pretekst, by 
wprowadzić w ruch potężną machinę wo- 
jenną. i , | 

A pretekst taki się znajdzie. Nie mo- 
żna bowiem sobie wyobrazić, by coraz bar- 
dziej wzrastające napięcie polityczne, co- 
raz większy wkład sił i środków finanso- 
wych w zbrojenie mogły się zakończyć 
spokojnie, pokojowo, bez huku dział i ter- 
kotu maszynowych karabinów, 5 

Według zdania wybitnych znawców sto- 
sunków na Dalekim Wschodzie © pokojo- 
wem załatwieniu zatargu między Sowieta- 
mi a Japonją nie może być mowy. 

Japonja przygotowuje się do rozgrywki 
z wrodzoną sobie systematycznością, i tak 
właściwą rasie żółtej — zimną krwią. Bu- 
duje w Mandżurii drogi żelazne i samo- 
chodowe. W ostatnich dwóch latach zbu- 
dowała sieć linij kolejowych w królestwie 
Mandżukuo. Z tych pięć linij prowadzi do 
granicy syberyjskiej i w kierunku wojen- 
nego portu sowieckiego — Władywostoku. 

Szósta linja przecina pięć pozostałych, 
umożliwiając w ten sposób przerzucenie 
transportu wojennego w szybkim czasie z 
jednej linji na drugą. Drogi bite także 
mają zdecydowany kierunek — Władywo- 
stok. * 

Sowiety w tym. czasie również nie próż- 
nowały. W szybkim czasie stworzono spe- 
efalną armję wschodnio-azjatycką, zaopa- 
trzoną w doskonały sprzęt lotniczy, 800 do 
1000 aparatów, obwarowały. silnie twierdzę 
Władywostok oraz rozpoczęły budowę dru- 
giej syberyjskiej linji kolejowej, biegną- 
cej z zachodu na wschód. Kolej tę wybu- 
dowano w bardzo trudnych warunkach kli- 
matycznych (przy 60 et. mrozu). Długość 
linji wynosi 2000 km. Wybudowano już 


a] 


Śmiertelny wypadek ks. Mdivani 


przyczyną rozwodu 


Obywatel węgierski baron Henryk 
Bornemizza Thyssen, syn znanego prze- 


mysłowca niemieck., wniósł do sądu w 


Budapeszcie skargę rożwodową przeciw- | 


ko swej żonie. Motywem do tego kroku 
był wypadek samochodowy, w czasie 
którego poniósł śmierć. książę Aleksy 
Mdivani. Księciu towarzyszyła wówczas 
baronowa Thyssen, która odniosła lek- 
kie rany. 


Dźwięk — wrogiem życia 


Uśmiere2 drobnoustroje, osłabia 


1500 km. Fortyfikacje Władywostoku u- 
lepszono według najnowszych zasad sztuki 
fortyfikacyjnej. Założono od strony lądu 


naokoło właściwej twierdzy i jej fortów je- | 


szcze jedno półkole fortów zewnętrznych, 
odległych od fortów dawnych o 30 km. 
Wszystkie one połączone są ze sobą tune- 
lami i zasiekami z kolczastego drutu. 
Przedostanie się przez tę zaporę wymaga 
zmobilizowania olbrzymiej armji nieprzyja- 
cielskiej. À 

Pozatem nad Amurem po rosyjskiej 


- Pogrzeb psa z honorami 


„stronie zbudowano podobne fortyfikacje, 
„jakie posiada Francja na granicy wschod- 
niej od strony Rzeszy Niemieckiej. 
Przedostanie się przez ten łańcuch o- 
obronny będzie dla Japonji zadaniem nie- 
,zwykle trudnem i niebezpiecznem. 

Praca na Wschodzie. wre. Komunika- 
| ty pism donoszą o spokojnych nastrojach, 
| tymczasem praca przygotowawcza do 
| krwawego starcia jest w pełnem. tempie. 
|  Finiszem tych prac będą pierwsze strza- 
| 3y nad brzegami amurskich wód. 


wojskowemi 


Zaszczytu tego doznał czworonogi weteran z r. 1917 


W domu porucznika Hurdenburgh'a w 
Waszyngtonie zakończył żywot słynny pies 
Rags, uczestnik wielkiej wojny. Pochowano 
czworonogiego weteraną uroczyście, z hono- 
rami wojskowemi. f 

Wkrótce po przybyciu na front wschodni 
we Francji pierwszych - oddziałów amery- 
kańskich znalazł sierżant Donovan na ulicy 
w Paryżu brudnego, nawpół zagłodzonego 
psa - owczarka. Zaopiekował się nim i za- 
brał go ze sobą w Argony, Owczarek stał 
się wkrótce ulubieńcem dywizji i odznaczył 
się przy przesyłaniu depesz z pozycji na po- 
zycję pod gęstym obstrzałem artylerji nie- 
mieckiej. Podczas jednego z ataków gazo- 


wych Rags oślepł na jedno oko. Donovan 
zabrał ze sobą wiernego pieska do balonu 
obserwacyjnego w czasie wzlotu. Gdy balon 
zapalił się od pocisku niemieckiego, Dono- 
van wyskoczył ze spadochronem trzymając 
psa pod pachą. Rags uratował w tej opresji 
sierżantowi życie. Pilot -samolotu niemiec- 
kiego, widząc opadający zwolna spadochron 
z sierżantem, zbliżył się i wycelował kara- 
bin do Donovana. Spostrzegł jednak, iż sier- 
żant trzyma psa pod pachą, kiwnął mu wię 
po przyjacielsku ręką'i odleciał. i 
Dzielny owczarek przebył całą wojnę, aż 


Ksężniczka włoska Maria Pią 


Córeczka włoskiego następcy tronu w ogrodzie 
willi Roseserg pod Neapołem, Matka jéj ks Marja 
Józefina wyjechała na front jako siostra Cz, K. 


Międzypianełarne marnotrawstwo 
Gdyby gwiazdy zaprząt do pracy... 
Słynny uczony angielski, James Jeans, 

ogłosił niedawno interesującą rozprawę, w 

której omawia ogromną, a niedostępną dla. 


do końca ze swoją dywiżją, odznaczony | nas siłę gwiazd. Gdyby energja ta, mówi sir. 


dwoma medalami za wierną służbę. 


Seem 


Nowy rekord szybowcowy 


1 nas po miljonach lat. 


Jeans, mogła być zużytkowana, siła na świe- 
cie byłaby tak tania, że praca ręczna stała- 
by się zupełnie zbyteczna. Syrjusz naprzy- 
kład posiada temperaturę około 11.0000 C. i 
jest stosunkowo jeszcze dość chłodny. Naj- 
gorętsze bowiem gwiazdy mają temperaturę 
ok. 70.0000 ©., czyli 12 razy wyższą niż słoń. 
ce. Gdyby energja, emanowana z jednej z ta- 
kich gwiazd na powierzchnię jednego cala 
kwadratowego mogła być przez nas wyzy- 
skana, dostarczyłaby ona. siły napędowej 
całej flocie brytyjskiej. W porównaniu z tem 
energja, przesyłana nam przez słońce, jest 
dość słaba, wynosi bowiem 50-HP. z każdego 
cala kwadr. jego powierzchni. Niestety, naj- 
gorętsze gwiazdy, położone -są bardzo dale- 
ko od ziemi i światło z nich przybywa. do. 


Wpiyw kolorów na uspo- 
sobienie człowieka i 
Ciekawe doświadczenie i 

Słynny dr, L. Landone, badający wpływ 
kolorów na usposobienie człowieka, przepro- 

wadzał swe doświadczenia na dzieciach w 

ten sposób, że je umieszczał w pokojach róż 

nemi kolorami oświetlonych. Wyniki były 
następujące: $ 


W pokoju czerwonym powiększał się ape- 


Lord Sembill jeden z asów angielskiego lotnictwa cywilnego dokonał tóta szybowcowego z Lon. | tyt, przyspieszała czynność eerca, a wydaj- 
dynu do Berlina bez lądowania w ciągu 11 godzin, bijąc rekord światowy. Francuza Fauveta. | ność pracy się podwoiła, SA o 
Na ilustracji tórd Sempit (po cywilnemu) przy swym szybowcu W świetle żółtem pracowały o 50 proc. le- 


yyy piej, a co ciekawsze, że dzieci niegrzeczne, 


kłótliwe zachowywały się zupełnie przykła- 
dnie. xy 


silriejsze organizmy 
W kołach. uczonych zwrócono uwagę na 
zabójcze oddziaływanie na życie wszelkich 
drażniących zgrzytów i dźwięków. Szcze- 
gólnie zabójczo odbijają się zgrzyty metali 
i twardych ciał, wytwarzających spotęgo- 
waną wibrację powietrza. Przekonano się 


np. że suchy skrzyp smyczka na strunie 
skrzypcowej wystarcza do mśmiercenia ży- 
wych drobnoustrojów, 

Zatem każdy głos i dźwięk, wywołujący 
raptowny wstrząs czy lęk, przez uderzenie 
w nerwy uszne, osłabia: je, a tem samem 
osłabia i silẹ żywotną człowieka. Oczywi- 
cie ludżie i rozmaite większe stworzenia 
wytrzymują drażniące dźwięki. 

Jednakowoż skore one powtarzają eię 
abyt często, następuje podrażnienie nerwo- 
we i ogólne osłabienie energji. 


NA OSTRZU JĘZYKA. 


Przyszła koza do woza 
Przyszła czeska koza 

do polskiego woza 

i powiada: 

trudna rada: 

skoro Niemiec nas napada?... 


I się mizdrzy, 
nos wykręca, 
śle szeroko 
perskie oko, 
wdzięczy lica 
jak najmilsza 
zalotnica, 


Cóż tak koza roześmiana? 
Czy do sąsiedzkiego siana? 
Jeśli tak, to na pamiątkę 
brzydkiej hecy, 
pna dostud, > 

n ostać, k 
© — piscyl. "z 


(SĘP) 


Proces o „ryż, Który śpi“ 


Zwycięstwo wieśniaków japońskich w walce z reklamą świetlną 


W Tokjo rozegrał się przed kratkami SĄ- 


dowemi niezwykły proces, który wytoczyli i 
wygrali chłopi japońscy, właściciele półek 
ryżowych, przeciwko spółce handlowej, eks- 
ploatującej źródła mineralne. 

Rzecz się miała tak. W prowincji Hako- 
no biją liczne gorące źródła mineralne, Wo- 
da-z tych źródeł ma własności lecznicze. U- 
tworzyła się w Tokjo spółka handlowa, któ- 
ra nabyła prawo-do eksploatowania źródeł 
Hakono i do urządzenia miejscowości kura- 

Hvinej. Spółka ta poleciła ustawić dla"celów 
popularyzacji źródeł leczniczych wielką 
świetlną reklamę neonową, której światło 
padało na przyległe pola ryżowe. 


wystąpili ze skargą do sądu, twierdząc, iż 
światło neonów przyczynia się do nieuro- 
dzaju i słabych zbiorów ryżu. A że zbiory 
ryżu wypadły istotnie bardzo słabo w okre- 
sie 'po zainstalowaniu reklamy świetlnej, 
przeto chłopi rościli żądanie przyznania im 
„oldnego odszkodowania, 

Sąd, postawiony wobec tak niezwykłej 
sprawy, odwołał się. do pomocy i opinji mi- 
nisterstwa rolnictwa. Ministerstwo wysłało 
do Hakona komisję rzeczoznawców, która po 
zbadaniu etanu rzeczy na miejscu, orzekła, 
iż światło nęonów faktycznie „przeszkadza 
ryżowi we śnie" į przyczynia się tem samem 
do słabego wzrostu łodyg. 


Chłopi, | 
którym reklama świetlna nie podobała się, 


W pokoju wylepionym tapetą czarną i z 
zasłonami ciemnemi, były ponure, zgryźli- 


Po takiem orzeczeniu nie pozostawało już | we, niechętnie pracowały i skarżyły się na 


sądowi nic innego nad przyznanie racji skar | różne dolegliwości. 


żącym i zasądzenie na ich rzecz od spółki 
j eksploatacyjnej 


"'W barwie niebieskiej były spokojne i po- 


żądanego odszkodowania. | ważne, w zielonej były bardzo pracowite i 


Rzecz prosta, iż wyrokiem sądowym spółka | wytrwałe. 


została zmuszona pozatem do usunięcia re- 
klamy świetlnej z pól ryżowych. - . 

Ryż w Hakono może teraz w nocy spać 
spokojnie. j 


serwatorom podglądać przy obiedzie. 
J. Steinbacher wziął się na sposób. Nie mo- 
gąc im zajrzeć do talerza, postanowił zaj. 
rzeć bocianom do żołądka,  Począł więc 
polować na to biedne ptaki i urządził pra- 
wdziwą rzeź bocianów. Zabił 134 sztuki, 
| wszystko w tym celu, by zaspokoić cieka- 
wość: co bociany jadają. I «otóż pokazało 
się, że lubią bardzo najrozmaitsze chrząsz- 
| cze. 90 procent żołądków bocianich zawie- 
| rało szczątki tych owadów. Potem nastę- 
| powały kolejno koniki polne, gąsienice, ro- 
‘baki, muchy, ważki, pająki itp. W wielu 
ftvypadkach znajdował się w bocianim fo- 
jłądku piasek i żwir, a' niekiedy kawałki 


Menu bocianiego obiadu 
Nieszkodliwe to, lecz w naiwyższym stopniu pożyteczne ptaki 


Bociany nie pozwalają się ciekawym 'ob- | szkła i porcelany, mające czasem po 4 i pół 
Dr. ; centymetra długości. 


Co do barwy czerwonej, to jednak dłuż- 
sze przebywanie w takim pokoju działa 
szkodliwie, podniecająco, na. cały system 


| nerwowy. 


Co drugi bocian miał w -swych wnętrz- 
nościach resztki pokarmów roślinnych. W 
23 żołądkach znalazł ciekawski pan doktór 
szczątki małych zwierząt kręgowych, a 
mianowicie: 36 myszy polnych, 13 kretów, 
27 żab i £ rybki. Nie znalazł jednak ani ra- 
zu zwierzyny, którejby bocianowi mógł po- 
zazdrościć myśliwy. Nie było w żołądkach 
bocianich zajęcy, ani kuropatew, ani ba- 
żantów. Może więc tę korzyść odniosą bo- 
ciany z krwawej rzezi, że przestanie się im 
żarzucać, iż niszczą zwierzynę i uzna się 
je ostatecznie, ja. <ieszkodliwe, a nawet 
pożyteczne utak. 


ARNO ALEKSANDER 


OCZ 


STRESZCZENIE. 
John Bradley, król detektywów nowojorskich stracił wzrok skut- 
żamachu; w gronie detektywów zatrudnionych u Bradięy'a 
tjduje się siostrzeniec jego Henry Wells. W pocią zdążający 
do N. Jorku Wells został napadnięty, ubezwładnia Jedniak na ka 
1 zamiast oddać A w ręce poli 
za Śmitha. Niedoszły zabó: 
z nawiązanćj rozm 


iraa an i 
rar 080] a Agenci oddalają się jednak, giy Wells okazał im 
ma 

Towra ay do swego wuja Wells raportuje mu o swych przej- 
ściach, ywo wz © wrażeniu, jakie na nim zrobiła Lizzy. 

Niewidomy Hradley, oceniając jej bystrość, postanawia zaanga- 
„de 5 jako swe „żywe oczy”, Domyslasgo się, że siostrzeniec 

do Liz» więcej niż symi:a 6, wysyła go na trzy m z 

Now. neo Jorku RR i eż 

—"Pymczaser zay, pracującą jako ekspedjentka w sklepie, geze- 
kaje wieczoru, w którym ma się ję z Węlisem. 

tny nie ma się domyślać jakim okolicznościom zawdzięcza nową 
posude; agenci Bradley'a aranżują sprawę ta. traci ona dotych- 
czartwe zajęcie w sklepie | wpada w ich ręce. Pomimo zagadkowego 
zachowania się „ednego z nich Blackwortha, który rzestrzega ją 
przed pracą n bezwzględnego szefa, Lizzy składa podanie i przed- 
stawia się Bradlev'owi. 

Bradley wyjaśnia na czem polegać ma jej praca: ma mu zastą- 
pić oczy, Już na samym wstępie Lizzy wykrywa w liście prżedłożo- 
nym szefowi do podpisu „błąd“ który miał go narazić na stratę 2000 
dolarów. Potem towarzyszy Bradleyowi który udaje się na rozprawę 
sądową. Zeżnania Bradley'a doprowadzają do skazania oskarżonego 
o mórderstwo na karę śmierci. Lizzy, która w czasie rozprawy zda- 
wać musiała szefowi sprawę z tego co widziała na sali, wytrzymała 
próbę. W restauracii do której wstąpili pó rozprawie Bradley anga- 
żuje na stałe. Kawa, którą podają tu Lizzy ma jakiś dziwny 
smak. ćiśnięty do muru kelnór przyznaje że wsypał do niej ja- 
kiś prószek z polecenia Watsona sekretarza Bradleya. Analiza wy- 
kaza). á ze rzekomy środek nasenny jest trucizną. Powróćlwgzy do do- 
Su Brady poleca w sprawie tej przeprowadzić śledztwo... Wat 


SA By BA ni, a omee gr 0 
1 wpada w szał na widok pewnych liczb. Stąd ów rzekomy n 
6 którym była mowa. 

Lizzy zjawia się nazajutrz w gabinecie swego szefa, 

— Nie, ale nie jestem:głodna... 

Bradley zadzwonił. 

Wszedł Watson. 

— Kochany Watson! Panna May do tej pory nic 
nie jadła i nie jest głodna — powiedział Bradley z ła- 
godnym wyrzutem: — Niech pan każe podać natych- 
miast śniadanie... tu, do gabinetu. Pozatem obarczam 
pana obowiązkiem troszczenia się o to, by panna May 
otrzymywała regularnie wszystkie posiłki. W przy- 
szłości niech pan tak się urządzi, by zawsze była gło- 
dna... Tak, panno May, w pani wieku brak apetytu 
jest zjawiskiem nienormalnem. 

Watson ukłonił się: 

, ~ Zupełnie słusznie, panie kapitanie. Wszystko 
będzie wykonane. Czy są jeszcze jakie rozkazy? 

— Tak. — Bradley pomyślał chwilę, potem rzekł 
zdecydowanie: — Po śniadaniu panna May wyjdzie. 
Prawdopodobnie zwolnię ją i na dzisiejszy wieczór... 
Sądzę, że byłoby wskazane... tak, niech ją pan umie- 
ści na liście obserwowanych. 4 

— Będzie natychmiast zrobione — odpowiedział 
Watson na odchodnem. 

— Cóż to za lista? — zapytała zdziwiona Lizzy. 

Bradley uśmiechnął się lekko: 

— Bardzo ważna lista! Poza murami tego domu 
moi ludzie obserwują pilnie każdego, kto został wcią- 
gnięty na tę listę. Otrzymuję dokładne sprawozdanie o 
każdym kroku takiego osobnika; wiem, co robi, do- 
kąd chodzi, z kim się spótyka. 

— Więc to oznacza, że pan mi nie ufa... 

— W większości wypadków wpisanie na listę 
obserwowanych oznacza rzeczywiście brak zaufania 
— oświadczył Bradley: — Ale w stosunku do pani to 
jest środek zapobiegawczy, ochrona.. Tak, panno 
May, „oe: przypomnieć sobie wczorajszy dzień. Pró- 
bowali panią otruć. Jeszcze nie wiem, kto ani dla- 
czego, lecz według wszelkiego prawdopodobieństwa ci 
sami ludzie będą nadal panią prześladowali. Uwa- 
żam, że ta ostrożność jest konieczna. Zresztą ta opie- 
ka nie będzie uciążliwa, pani jej nawet nie spostrzeże. 
Uprzedziłem panią jedynie dlatego, by nie łamała so- 
bie głowy niepotrzebnie, jeśli coś zauważy. 

Przyniesiono śniadanie i Bradley zmusił Lizzy, by 
zasiadła do stołu. Sam się zagłębił w fotel, czekając 
cierpliwie, aż skończy. Próbowała parę razy nawią- 
zać rożmoówę, lecz zawsze ją powstrzymał. 

— Nie można jeść i rozmawiać jednocześnie. Naj- 
wyżej może pani słuchać... I dlatego coś pani opo- 
wiem, tylko proszę mi nie przerywać... jak pani wia- 
domo, mam Instytut Wywiadowczy... hm... właściwie 
to panią nic nie obchodzi, bo charakter pracy przy 
mnie byłby dla pani taki sam, gdybym zamiast In- 
stytutu prowadził, naprzykład, cyrk... Rozumie pani? 
Pani nie ma nic wspólnego z pracą wywiadowczą, w 
każdym razie nie ma z nią bezpośredniej styczności... 
Jednak zrobiłbym jeden wyjątek, do czego mam wa- 
żne pówody... To się wydarzyło przed trzema dniami... 
Tak... Zatelefonowai do mnie kapitan Rosswelle z 
urzędu śledczego i zapytał, dlaczego nie odpowiedzia- 
łem na jego list... Przeczytał mi go przez telefon... 
I wówczas zastanowiła mnie bardzo taka rzecz: mam 
wyjątkowo dobrą pamięć, a tego listu w żaden sposób 
nie mog'em sobie przypomnieć... 

— Mógł się zgubić... 

— Pani ma jeść i nie rozmawiać!... Zgubił się? 
Nie, panno May! Giną zazwyczaj listy, ki':re nie były 
nigdy napisane. Tem więcej wydaje mi się niepo- 
jetem, że właśnie ten list do mnie nie dotar}... Bardzo 


„błąd“, 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ciekawy i ważny list o tej treści: przy badaniu wyka- 
zów morderstw niewykrytych kapitan Rosswelle 
wpadł na to, że w ciągu ostatniego roku zamordowa- 
no czterech ludzi, którzy u mnie kiedyś pracowali... 

— Chyba przypadek.... 

— Może. Oczywiście. Ale jeden wysoce znamięn- 
ny szczegół: wszystkich tych czterech ludzi ja sam 
wydaliłem ze służby. Nie wiem, czy pani rozumie, co 
to znaczy. Otóż ze względu na duży rozmiar mego 
przedsiębiorstwa, a zwłaszcza ze względu na kalectwo, 
stykam się bezpośrednio z bardzo małą ilością urzę- 
dników. Więc nie znam większości tych, którym wy- 
mówiłem posady, zaledwie słyszałem ich nazwiska. 
I tych czterech sam wyrzuciłe za różne przewi- 
nienia. 

— Dziwne... 

— Dziwne?.. Powiem pani coś jeszcze dziwniej- 
szego: żaden z nich nie starał się nigdy o nowe zaję- 
cie. Wyglądało to tak, że wszyscy oni zaprzedali du- 
szę djahłu. Wszyscy mieli pieniądze, prowadzili bez- 
troskie hulaszcze życie, póki ich djabli nie wzięli! 

Bradley uñilkł i zaczął niespokojnie bębnić pal- 
cami w blat biurka. 

— Cóż ja mam robić? — zapytała Lizzy. 

— Nic, tylko uważać. Pani pojmuje chyba, że nie 
moógę przekazać tej sprawy swojemu Instytutowi. Je- 
dno z dwojga jest możliwe: albo to był rzeczywiście 
nadzwyczajny wypadek, na który niema rady, albo tu 
się dzieją jakieś djabelskie sztuczki — a wówczas moi 
ludzie byliby ostatnimi spośród tych, którzy potrafi- 
liby dojść do sedna sprawy... Chodzi tylko o to, by 
mieć stale otwarte oczy i uszy. Nie podejmować się 
niczego na własną rękę, bo to zostałoby odrazu zau- 
ważone.. A teraz wymienię nazwiska tych czterech. 
Niech pani zanotuje sobie i nauczy się napamięć. Gdy- 
by pani usłyszała gdziekolwiek jedno z nich, proszę 
uważać pilnie!.. A więc nazwiska: Jeremiasz Mon- 
day, Otto Kaufmann, Benjamin Stein i Ralph Lexing- 
ton. Już zapisane? 

— Tak, panie kapitanie. 


— Nol Chwilowo pani jest wolna. Niech pani za- 


łatwi wszystkie swoje sprawy i... Zaraz, proszę zacze- 
kać! Dam pani jeszcze trzysta dolarów, będzie to za- 
liczka na przyszłe pobory. Przecież pani musi kupić 
sobie parę sukienek... coś porządnego i ładnego, oczy- 
wiście. Czekam o trzeciej. Dowidzenia. 

W kwadrans później Lizzy wyszła na ulicę. Sta- 
nęła przed wielkiemi drzwiami lustrzanemi, prowa- 
dzącemi do Instytutu, zastanawiając się, którym au- 
tobusem lepiej jechać na dawne mieszkanie. Uprzy- 
tomniła sobie nagle, że przecież teraz jest taka boga- 
ta, że może sobie pozwolić śmiało na taksówkę. Ski- 
nęła na pierwszy wolny samochód, wsiadła i powie- 
działa szoferówi, dokąd ma jechać. Wóz nie zdążył 
ruszyć z miejsca, gdy stało się coś nadzwyczajnego. 

Z drzwi Instytutu wybiegł ogromny barczysty 
mężczyzna, szarpnął za klamkę drzwiczek samocho- 
du i wetknął głowę do środka. 


ROEEDEROWZE AOS AE N E EA REE S 
Łodzią do hotelu 


z 


Podczas powodzi w Hartford w stanie Connectacut do 
hallu jednego z botetów goście wieżdżali na łodzicab 


Y LIZZY MAY 


: 


— Nazywam się Temple -— wykrztusił sapiąc: — 
Niech pani przyjdzie dziś wieczorem do pokoju sie- 
demdzżiesiąt jeden. Ważną sprawa! z: 

Drzwiczki się zatrząsnęły i zanim Lizzy oprzy- 
tomniała, człowiek ten już znikł. 


XXL 
Wyjazd Ryszarda do Kanady 


Lizzy biegła pośpiesznie po trzeszczących schó- 
dach. Ogarnęła ją niecierpliwość, chciała jaknajprę- 
dzej podzielić się swem szczęściem z Ryszardem. W 
tej chwili nie myślała o niezwykłych słowach czło- 
wieka, który się przedstawił, jako Temple, ani o ta- 
jemniczem zleceniu Bradley'a, ani o wczorajszem 
opowiadaniu Watsona. Myślała jedynie o Ryszardzie, 
o tem, jakie oczy zrobi, gdy ona otworzy torebkę i po- 
każe mu dolary, całą masę pięknych banknotów. Cie- 
kawa była, czy odczuł jej nieobecność.. O, na pewno 
mu jej brakowało, przecież pierwszy ra” się zdarzyło, 
że całą noc była poza domem... Oczywiścic, nie będzie 
się o nią zbytnio niepokoił. Nie odznacza się czuło- 
ścią, ale jest dobry chłopak. 

Ciężko oddychając, stanęła przed drzwiami mie- 
szkania. Wyjęła klucz z kieszeni i już chciała otwo- 
rzyć, lecz postanowiła zrobić mu niespodziankę. Za- 
dzwoni. Ryszard pomyśli, że przyszedł ktoś obcy, 
otworzy jak zawsze ż niechęcią... a tu ona z kupą przy- 
jemnych wiadomości! 

Zadzwoniła raz, drugi. Słyszała wyraźnie znajo- 
my, ostry tom dzwonka... i nic więcej. Pocisnęła je- 
szcze raz guzik. Znów nic.. Otworzyła porywczo 
drzwi i wbiegła. W pierwszym pokoju PO nie by- 
ło, w drugim też... Bardzo różczarowana usiadła przy 
stole. Ryszarda nie było w domu! Gotów przyjść, gdy 
już będzie musiała wracać, więc ńie będzie miała 
czasu opowiedzieć mu wszystkiego. 

Nagle wpadła jej w oczy kartka, pokryta niczgra- 
bnem pismem Ryszarda. — Wżięła ją i przeczytała. 

„Wyjeżdżam do Kanady. Zabiera mnie ze g0- 
bą Smith. Nie smuć się. Prędko będziemy mieli 
dużo pieniędzy. Ryszard.'* 

Dopiero po dłuższej chwili zrozumiała Lizzy sens 
lakonicznego zawiadomienia.. Ryszard wyjechał! Te- 
raz była naprawdę sama... A Smith dotrzymał obie- 
tnicy! Dotrzyma więć i przyrzeczenia, które dał jej 
osobiście — wróci! Może juź tu przychodził?.. Nie, 
wszak tu jest wyraźnie napisane: — „Zabiera mnie ze 
sobą Smith“... Też wyjechał!.. No, tak. Dobrze, na- 
wet bardzo dobrze. Ryszard zacznie pracować, czegóś 
się nauczy wreszcie... już Smith się o to postara... 

Przestraszyła się nagle. 

Przecież za wszystko, co Smith robi dla Ryszarda, 
płaci się fałszywemi pieniędzmi... Fałszywe pieniądze! 
Dlaczego się dawniej nad tem nie zastanówiła 

Siedziała długo, nie myśląc o nićzem, z oczami 
utkwionemi nieruchomo gdzieś w przestrzeń. 

Ocknęła się, gdy zaczął bić zegar ścienny. Miała 
jeszcze dużo spraw do załatwienia, a czasu tak mało, 
że każda minuta była droga. - 

W ciągu następnych trzech godzin nie miała chwi- 
li wytchnienia. Zapłaciła komorne, na drzwiach mie- 
szkania przypięła kartkę z nowym adresem — u 
Bradley'a. W przeciwnym rażie Smith mógłby jej nie 
znaleźć tak łatwo... Potem poszła robić zakupy. 
Wchodziła do sklepów, których wystawy mijała przed: 
tem z bojaźliwym szacunkiem. Dziś stać ją było na 
kupowanie w niech właśnie sukien, futra, kapeluszy i 
pantofli. Były wprawdzie znacznie droższe od innych, 
lecz jeszcze nie polegała zbytnio na swoim guście. 
W luksusowych przedsiębiorstwach mogli jej przy- 
najmniej dobrze poradzić. 

Rzeczywistość potwierdziła to przypuszczenie. Ļe- 
dwie się poznawała, gdy stojąc przed lustrem, przy- 
mierzała suknie... a wybór był taki niesłychanie tru- 
dny! Załatwiła ostatecznie wszystko i przed trzecią 
taksówka Lizzy zatrzymała się przed Instytutem 
Bradley'a. 

Siedząc w windzie, stwierdziła ze zdziwieniem, że 
wydała prawie trzysta dolarów — majątek w jej po- 
jęciu! Ale jak się zmieniła!... To już nie była czysto, 
ale nędznie ubrana młoda dziewczyna, lecz jakaś ob- 
ca, szykowna i zdawało się, dumna pani —. takiej 
jeszcze wczoraj nie odważyłaby się zagadnąć. I to by- 
ła ona — Lizzy May... 

Ukradkiem spojrzała przez ramię, czy windziarz 
jej nie obserwuje. Ale chłopak stał odwrócony pleca- 
mi i patrzał bezmyślnie na przesuwające się w okien- 
kach piętra. Wówczas prędko przeniosła wzrok na 
duże lustro windy, skrzywiła się i pokazała język. 
Wytworna pani w lustrze uczyniła to samo. Potwier-' 
dzenie tożsamości było niezbite i Lizzy pośpiesznie 
zasłoniła twarz kołnierzem futra, aby ktoś nie zau- 
ważył przypadkiem trochę niewczesnej wesołości. Zro- 
biła zimną, zlekka niedostępną minę, nadała oczom _ 
obojętnie łaskawy wyraz i osądziła, że z tem jest jej 
bardzo ło twarzy. | 

(Ciaę dalszy nastąpi). 


Jedziemy na wieś. Tam dopiero na 
Warmji można zetknąć się z polskością. 
Bo tu, w Olsztynie garstka inteligencji 
polskiej, o której pisałem w niedzielę, 


„ jest jakby zgubioną w morzu niemczyz- 


ny. Na wsi warmińskiej, tak zresztą, jak 
i na wsi mazurskiej, lud wiejski wciąż 
jeszcze mówi i myśli po polsku. 


W Olsztynie nigdzie nie słyszy się ję- 
zyka polskiego — na rynku jednak go- 
sposie z podolsztyńskich wiosek do dziś 
mówią między sobą naszą piękną mową, 
a z kupującemi u nich mieszczkami roz- 
mawiają wprawdzie po niemiecku, ale z 
widocznym akcentem polskim. 


Jedziemy do Janitkowa. Po drodze, 
prawie u rogatek miasta, nasz przewod- 
nik pokazuje nam piękną statuę Chry- 
stusa ż napisem „Idźcie za mną“. Przed 
paru laty ten polski napis burmistrz Ol- 
sztyna koniecznie chciał zetrzeć, ale za- 
niechał tego, wobec zdecydowanej po- 
stawy Polaków olsztyńskich. Chrystus 
u rogatek olsztyńskich dalej dźwiga 
ciężar krzyża, wyciągając rękę, gdzięś 


„ku południowi i głosząc „Idźcie za/ 
„mną... 


Pod Janitkowem mieliśmy przygodę, 
jakże charakterystyczną. Naprzeciwko 
nas ciągnął wóz załadowany długiemi 
bólami drzewa. Woźnica jadąc widać z 
daleka zasnął na koźle, a wóz ciągniony 
przez przyzwyczajone do tego konie to- 
czył się środkiem szosy. Nasze auto pę- 
dziło z szybkością około 80 kilometrów. 
Głośny sygnał nie obudził woźnicy, a i 
kónie nie skręciły ze środka szosy. W 
ostatniej chwili, ledwie o parę metrów 
przed zastraszonemi końmi zdołaliśmy 
maszynę zahamować. Świadomość, że 
byliśmy o kilka metrów od wypadku, 
kto wie czy nie bliscy śmierci — wywoła- 
ła reakcję: wyskoczyliśmy z auta i — za- 
pominając, że jesteśmy w Rzeszy — za- 
częliśmy po polsku wymyślać teraz już 
przebudzonemu woźnicy. Chłop na to.... 
zaczął się uśmiechać. Zgłupiał czy eo? 
Zdumienie nasze zmieńiło się po chwili 


‘w niekłamaną serdeczność, usłyszeliśmy 
"bowiem: 


— Paniczkowie, jadowicie tak dali, 


o S 


b oo... goi A, 


(Od specjalnego wysłannika) 


to tak ładnie słuchać, że po polsku ja- 
dowicie, chociażeście nie chłopi, bo w 
aucie jadziecie. 


Dojeżdżamy do wsi. Stajemy przed 
szkołą. Nauczyciela niema, wyjechał na 
kurs do Bytomia, niema też dzieci, bo te- 
raz są wakacje (rok szkolny w Niem- 
czech kończy się 1 kwietnia). Pokazują 
nam jednak szkołę. Malutka, jednokla- 
sowa. Chodzi do niej dwanaścioro dzieci. 
W klasie nad katedrą obok krzyża wisi 
portret Hitlera, na ścianach — mapy i 
tablice do nauki o rasach. 

Zwabione naszem autem, stojącem 
przed szkołą, przybiegają dzieci, ża nie- 
mi powoli nadchodzą rodzice. Zaczyna 


Olsztyn, w kwietniu 
się rozmowa. My słuchamy, oni mówią 


nam o swych bólach i troskach, o swych, 


jakże rzadkich niestety, radościach. 

Wychodzimy ze szkoły. Wszystko 
wokół nas jest takie nasze, takie polskie, 
że zdaje nam się, że to nie Warmia, a Po- 
morze czy Wielkopolska. I tu, tak samo 
jak tam bielą się wśród pęczkującej zie- 
leni ściany chat, czerwienią się dachy 
domostw. I tu, tak samo jak tam parob- 
czak jadący na wozie wesoło podśpiewu-- 
je. I tu, tak samo jak tam ludzie myślą, 
mówią i modlą się.... 

Choć tak samo, a mimo to — tu i tam 
jakże jest inaczej..... 

Witold Mężnicki, 


Zniżka ten na żarówki 

"Szerokie rzesze konsumentów światła e- 
lektrycznzgo powitają niewątpliwie z dużem 
zadowoleniem wiadomość o znacznej obniżce 
cen na żarówki oświetleniowe Philipsa. Idąc 
za nakazem chwili i pragnąc iść na rękę 
akcji rządowej w kierunku obniżki cen na 
artykuły codziennej potrzeby, firma Philips 
obniżyła ceny na żarówki od 10 do 22 proc. w 
zależności od typu żarówek. 

Warto podkreślić, że firma Philips jest 
tą krajową fabryką żarówek, która pragnąc 
przyczynić się do powodzenia rządowej ak- 
cji cennikowej, tak znacznie obniżyła ceny 
na żarówki oświetleniowa, 


G 

Sępólno 

— Nadużycia sięgające kilku tysięcy zł, 

wykryto w nadleśnictwie państwowem Lu- 

tówko pow. sępoleński. W związku z tem 

został zawieszony w czynnościach sekretarz 
nadleśnictwa Szulc. 


Lmiany w PomorskimUrzędzie Wojewódzkim 


Naczelnicy K. Ceceniowski i dr. Pieitaszewski 
opuścili swe stanowiska przeniesieni do Warszawy 


Na stanowiskach naczelników wy- 
działów rolnictwa i reform rolnych oraz 
pracy, opieki społecznej i zdrowia z 
dniem 1 bm. nastąpiły zmiany. 

Naczelnik wydziału rolnictwa i re- 
form rolnych p. Konstanty Geceniowski 


przechodzi na równorzędne stanowisko | na 


EA 
Przeciw gnębieniu Polaków w Prusach 


Ostry protest weteranów powstań narodowych 


Świecie, n. W. 

Na zebraniu Związku Weteranów Pow- 
stań Narodowych w Świeciu w niedzielę 5 
bm., któremu przewodniczył prezeg p, Bory- 
siak, po odczytania, w jednym z dzienników 
notatki o barbarzyńskiem gnębieniu przez 
władze pruskie na pograniczu w Prusach 
Wschodnich, małżonków Kołodziejczaków, 


| za to że nie wzięli udziału w ostatniem gło- 


sowaniu do „Reichstagu“ i oprowadzaniu 
ich po miasteczku jako „zdrajców“ sprawy, 
uchwalono jednogłośnie burzą oklasków re- 
zolucję, potępiającą jaknajostrzej tego ro- 
dzaju postępowanie z naszemi ródakami za 
kordonem, Uchwalono zaapelować by nasze 


do Warszawskiego Urzędu Wojewódz- 
kiego, do Torunia zaś przychodzi p. inż. 
Jerzy Sztekiel z Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych, gdzie zajmował sta- 
nowisko inspektora ministerjalnego. 


P. nacz. Ceceniowski rozpoczął pracę 
Pomorzu dn. 9 września 1922 w wy- 


władze dyplomatyczne interwenjowały u 
właściwych czynników Rzeszy celem zapew- 
nienia Polakom w Niemczech ich praw na- 
rodowych. 

Dalej, wobec szerzącej się u nas na Po- 
morzu, a szczególnie ostatnio w powiecie 
świeckim propagandy niemieckiej, domaga- 
ją się weterani by nasze władze rozwiąza- 
ły butne organizacje niemieckie na Pomo- 
rzu. 

U NAS NIEMCY ŚPIEWAJĄ NIEMIE- 
CKIE PIEŚNI I NA ULICY POZDRAWIAJĄ 
SIĘ PO HITLEROWSKU, A W NIEM- 
CZECH GNĘBI I KATUJE SIĘ POLAKÓW. 


dziale rolnictwa, który to wydział w tym 
czasie znajdował się dopiero w stanie 
organizacji. Jego dziełem jest doprowa- 
dzenie dó końca prac organizacyjnych. 
Naczelnikiem wydziału został mianowa- 
ny w marcu 1928 r. P. nacz. Ceceniowski 
szczególną troską otaczał drobne rolnic- 
two i osadnictwo na Pomorzu, przepro- 
wadzając na jego rzecz akcję kredytową 
i regulując m. in. kwestję taryf ubezpie- 
czenia od ognia. Podchodził on do za- 
gadnień powierzonego mu odcinka nie- 
tylko jako urzędnik, ale.także jako czło- 
wiek i obywatel. Zyskał sobie na. Pomo- 
rzu opinję doskonałego fachowca i pra- 
wego urzędnika. Podcząs swej pracy na 
ziemi pomorskiej został odznaczony 
Krzyżem Oficerskim „Polonia Restituta“ 
i Złotym Krzyżem Zasługi. 

Jego następca inż. Jerzy Sztekiel już 
rozpoczął urzędowanie. 

W ub. niedzielę odbył się w Kasynie 
Garnizonowem wieczór koleżeński, na 


„Sen Falka czyli powieść w trzech tomach” 


Jak żyją chłopcy w Zakładzie Wychowawczym w Szubinie? 


Jak żyją więźniowie, czy więźniarki w 
Fordonie — wiedzą wszyscy czytelnicy 

Liczne reportaże, jakie zamieszczaliśmy 
na łamach naszego pisma rozsunęły nieco 
mgłę tajemnicy zasłaniającą szare mury 
domu karnego w Koronowie, czy najwięk- 
szego więzienia dla kobiet w Polsce — w 


_ Fordonie. 


A jak żyją wychowankowie zakładów 
wychowawczych? Nie więźniowie, lecz ci 
chłopcy małoletni, o których nierzadko do- 
noszą kroniki policyjne, lub sprawozdania 
sądowe, iż zostali skazani na pobyt w 
domu poprawy do czasu pełnoletności? 

Przed nami na biurku redakcyjnem le- 
ży skromne pisemko, na.którem widnieje 
tytuł „Nasza gazetka“. Podtytuł wydruko- 
wany mniejszym  wersalikiem wyjaśnia: 
Pismo wychowanków Zakładu Wychowa* 
wczego Poznańskiego Samorządu Woje- 
wódzkiego". „Nasza gazetka“ — wćdłyg 
nagłówka — jest organem wychowanków 
zakładów w Antoniewie, Cerkwicy i Szu- 
binie pod Bydgoszczą. 


Rzućmy okiem na skromne kartki „Na- 
szej gazetki”, która jako organ wychowan- 
ków zakładów wychowawczych jest prze- 
cież odbiciem ich życia, odbiciem wier- 
nom i żywem — niejako zwierciadłem doli 


i niedoli chłopców z Antoniewa, Cerkwicy 
i Szubina... 
„Imieniny Pana Prezydenta* — czyta- 


my. Tadeusz Dziak z Antonicwa pisze nie- 
jako- artykuł wstępny. Rzecz to wzrusza- 
jąca: tam w zakładzie, za murami życie 
chłopców nie zamyka się we własnym świa- 
tku. Interesuje ich życie społeczeństwa. 
które dla ich własnego dobra — chwilowo 
odsunęło chłopców od siebie, „Niech żyje 
Pan Prezydent Ignacy Mościcki!* — okrzy- 
kiem tym kończy się artykuł. ś 
Czytamy dalej: „Z nowym rokiem“ — 
słowa jednego z wychowawców, niejako 
drogowskaz dla chłopców stojących na roz- 
drożu: „Możecie iść w życiu drogą uczciwą, 
lub drogą przestępstwa. My. wychowawcy | 
wasi, którym dobro wasze leży na sercu | 


my materjały" 


| Szaleski (altówka). 


mówimy do was: wybierajcie drogę obo- 
wiązku i uczciwości”... 

Jeśli słowa te, wydrukowane na kart- 
kach ich gazetki, gazetki chłopców trafią 
do serc wychowanków pewnie, że 
wszyscy wybiorą drogę uczciwą, drogę obo- 
wiązku, a nie przestępstwa. 

Świadczą o tem zresztą i dalsze, już 
przez samych wychowanków pisane arty- 
kuły: „Nasza wiara“ w Antoniewie*". Jest 
to „Sen Felka, czyli... powieść w trzech ta- 
mach“ — jak mówi podtytuł, Powieść to 
krótka, prawie, że na dwóch kartkach się 
mieści, ale ile w niej życia! Morowo musi 
być w tym ich Antoniewie — niema co! 
Jest i sens moralny: chłopcom wyśniła się 
chwila zwolnienia „wiary“ z zakładu. Jeśli 
to, mimo pogody. jaka tam panuje jest ich 
marzeniem — to tem lepiej. 

Szereg dalszych artykułów, jak np. fra- 
pująca opowieść „Jak „łamaga* przyjmo- 
wał do zakładu „nowego* i co wynikło 
z tego, czyli „trafiła kosa na kamień“, da- 
lej „mamy radjo w świetlicy“, „Uczeń ogro- 


Programy radjowe 


Środa, 8 kwietnia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

6,30—8,00 Stały program poranny. 11,57 Sygnał 
czasu. Hejnał. Dziennik południowy. 12,15 „Kupuje- 
— inż. Wacław Kaczkowski. 13.10 
Chwilka gospodarstwa domowego. 15,15 Wiadomości 
o eksporcie. polskim. 15.30 Zespół Niny Mańskiej. 
16,00 „Nad rzeką, która żywi ludzi'* — (Aud. Tadeu- 
sza Markowskiego dla dzieci starszych) (z Pozna- ; 
nia). 16,45 Rozmowa muzyka ze słuchaczem radja. 
17,00 „Dyskutujemy* — „Cnoty i cnotki“ — odczyt 
— Jan Promień. 17.20 Koncert kameralny. Transm. 
z sali Warsz. Konserwatorjum: wyk. Janina Wy- 
socka-Ochlewska (klawesyn), Tadeusz Ochlewski 
(skrz.), Seweryn Śnieckowski (obój), Mieczysław 
17,50—18,00 O książce Jeansa: 
„Podróż w nieznane" — dr. Jerzy. Baumgarten. 18,00 
Trzy motety Stanisława Moniuszki w wykonaniu 
I. Warszawskiego Koła Śpiewaczego pod dyr. Ta- 
deuszą Czndowskiego. 19,39 Wiad. sport. ogólne. 
10,15 Pogadanka aktualna. 20,00 Teatr Wyobraźni: | 
Sceny z „Judasza“ Karola Huberta Rostworowskie- 
£go z Ludwikiem Solskim w roli tytułowej. 20,50 Frag 
ment koncertu Stowarz Miłośników Dawnej Muzyki 


igląd siełdowy i komunikat żeglarski. 


dniczy w ogrodzie i szkole ogrodniczej w 
Szubinie”, „Nasz opłatek harcerski“, „Pod- 
chody*, „Wywiad w Zakładowej elektro- 
wni z panem instruktorem" i t. d. — poch- 
lebnie mówi o zdrowych zainteresowaniach 
chłopców przebywających w zakładzie. Dla 
nich zapewnie zakład wychowawczy jest 
w całem tego słowa znaczeniu zakładem 
poprawczym.  Opuszczą go niewątpliwie 
odrodzeni na duszy i na ciele. 

Chce się wprost wierzyć, iż pobyt w 
zakładzie zahartuje ich jak stal. Żadne 
przeciwności życiowe, jakie spotkają chłop- i 
ców tych w przyszłości, nie załamią ich, 
chyba. 

Z Antoniewa, Cerkwicy i Szubina wyj- 
dzie „wiara“, która z pożytkiem pracować 
będzie w społeczeństwie, 3 

* 

O życiu chłopców w zakładach wycho- 
wawczych, o ich życiu widzianem z bliska, 
w bezpośredniej styczności — napiszemy 
innym razem. 


a 
z Warszawskiego Konserwatorjum. Pergolese: Sta- 
bat Mater na dwa głosy żeńskie (solo i chóralnie) 
i orkiestrę smyczkową z "organami. 21,10 Dziennik 
wieczorny. 21,20—22,00 XXXI audycja z cykiu 
„Twórczość Fryderyka Chopina”. Wyk.: Zofja Reb- 
cewiczowa. Sonata fortepianowa h-moll op. 58. 22,00 
do 22,15 „Hymny do Boga“ — kwadrans poetycki w 
oprac. dr. Juljusza Saloni'ego. 23,00—23,30 Koncert 
symfoniczny w wyk. Ork. P. R. 


ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA 


7,30 Program na dzień bieżący. 7,35—7,40 Parę 
informacyj. 7,40—8,00 Muzyka z płyt (z Warszawy). 
12,50—13,10 Skrzypce, śpiew i fortepian (płyty). 15,15 
ĉo 14,15 Muzyka popularna (płyty). 15,20—15,50 Prze- 
16,20—16,45 
Utwory skrzypcowe i wiolonczelowe w wyk. Haliny 
Wojciechowskiej (skrz.) i Zdzisławy Wojciechow- 
skiej (wiolonez.). Przy fort. prof. Irena Kurpisz- 
Stefanowa: 1) Iaendel — Halvorsen: Passacaglia; 
2) Attilio Ariosti: Sonata wiolonczelowa e-moll. 18,30 
Rozmowę z dziećmi przeprowadzi Zofia Bogusław- 


ı Ska. 18,40 Życie kulturalno-artystyczne i naukowe na 


Pomorzu. 18,45 Z oper W. A. Mozarta (płyty). 19,00 
Wiad. gosp. z Pomorza. 19,10 Program na dzień na- 
stępny. 19,20 Koncert rekl. 19,35—19,39 Wiad. soort. 
z Pomorza, 


Naczelnik Konstanty Ceceniowski 


którym żegnano nacz. Ceceniowskiego i' 
witano nacz. Sztekiela. 
14 

Naczelnik wydziału pracy, opieki spo- 
łecznej i zdrowia p. dr. Stanisław Pietra- 
szewski odchodzi do Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej na stanowisko wydziału 
walki z chorobami zakaźnemi w-depar- 
tamencie zdrowia, na jego miejsce zaś 
ma przyjść dr. Rippendorf z Wojew. Kie-' 
leckiego. 

Dr. Pietraszewski objął stanowisko w 
Pom. Urzędzie Wojew. w listopadzie 
1932 r., luzując d-ra Krysińskiego, który 
odszedł do Wojew. Stanisławowskiego. 

Dr. Pietraszewski, uczestnik walk 
niepodległościowych, piastował godność; 
prezesa miejscowego koła Peowiaków i! 
brał na naszym terenie żywy udział w; 
pracy ‘społecznej, jak w Czerwonym 
Krzyżu i t. p. 

Obu p. p. naczelnikom życzymy na ne- 
wvch posterunkach owocnej pracy. 


WRó=" 0 


WTOREK, DNIA 7 KWIETNIA 1936 R. 


„ów poptedziałak, dnia 6 kwietnia br. 
„minęło: 100 lat od daty założenia w Pel- 
''plinie „Collegium Marianum“. W ciągu 
„swej wiekowej działalności uczelnia ta 
` wykształciła tak poważny zastęp inteli- 
„AS pomorskiej, ż3 jej rola śmiało za- 
czona. być: może do rzędu — dobrze za- 

~ służonych dla. Ojczyzny. 


| Z okazji jubileuszu „Rozgłośnia Po- 

: morska“ w Toruniu zorganizowała z Pel- 

pliną transmisję, nadaną na. wszystkie 

see „Polskiego Radja", w czasie której 

brazowała dzieje i dorobek uczelni pel- 

si Jublis Ponieważ właściwe uroczysto- 

s jubileuszowe przełożono na czerwiec, 

obchód rocznicy ograniczono do trans- 
„mia — poniżej ogłaszamy jej treść 

Red. 


z SCHLUDNE MIASTECZKO. 


W malowniczej dolinie rzeki Wierzycy — 
schludne miasteczko, Wysoko ponad krocie 
małych domków strzela ku niebu ostrzami 
smukłych wieżyc wspaniały masyw katedry. 
To Pelplin, stolica diecezji chełmińskiej i 
główny ośrodek Kociewia. Wsparty skrzyd- 
łem 'o odwieczną katedrę zadumał się szary, 
powagą wieków tchnący gmach. Surowa w 
swej prostocie gotycka fasada patrzy ` o- 
strołukami okien na świeżą zieleń gazonów. 
Z szumem toczy się nieopodal rzeczka. Z 
szarością ścian zlzwa się łagodnie posąg 
Matki Bożej. Gotykiem złocistych liter błys- 
nat napis. „Coll. Mar.“ 


W półotwartych oknach granatowe syl- 
wetki uczniów, sposobiących się do matury. 
Oto Coll. w przededniu stułecia swego istnie 
nia. Dziś u szczytu rozwoju, staraniem J. E. 
Ke. Biskup Chełm. dr. Stanisława Okoniew- 
skiego gimnazjum-z pełnemi prawami pań- 
stwowemi, w murach poklasztornych daje 
- schronienie 240 wychowankom. 


` Z perspektywy wieku patrzy na dokona- 
ne dzieło. Pamięta wiele. Kwietniowy dzień 
1838 roku! Na progu małego domku'pocystzr 
skiego staje trwożnie trzech żaczków. Pier- 
wszy narybek przyszłej, słynnej uczelni. A 
potem czasy stopniowego wzrostu, lata roz- 
budowy przez Ks. Biskupa Marwicza, walkę 
z trudnościami finansowemi i gorszą od nich 
niechęcią pruską. 


_ Płyną lata, a z niemi rośnie sława uczel- 
ni. Dostojeństwo. budowy, malowniczość po- 
łożenia, liczne zabytki architektury i sztuki- 
wszystko to nieprzepartym urokiem pocią- 
-ga młodzież. Napływa z wszystkich zakąt- 
ków, jak Pomorze długie i szerokie: z Ko- 
ciewia i Krajnu, z niedalekich Kosznajdrów, 
z głuszy Borów Tucholskich, z nad błękit- 
nych jezior mazurskich, z Warmii, jak nie- 
mniej z Kaszubskiej Szwajcarji i z nadbał- 
tyckich checz rybackich. Spieszą do Pel- 
plina nieprzerwanym korowodem pokolenia 
pomorskie, by tu, w biskupiem gimnazjum 
zaczerpnąć pełną piersią polskości. 


JĘZYK POLSKI W GIMNAZJUM 
BISKUPIEM 


piarónh z wszystkich szkół pomors- 
kich nauka języka ojczystego jedynie tu zo- 
stała utrzymana i forsowana z taką żelazną 
konsekwencją, że. bez zdumienia  patrzono 
nawet na Niemców, wychowanków Colle- 
gium, mówiących płynnie po polsku. At- 
mosferę. polskości stwarzały nietylko wykła- 
dy profesorów — Polaków, w. działalności 
swej nieustraszonych, jak książka, śpiew i 
polskiego przedstawienia amatorskie, dzia- 
łające silnie na młodą wyobrażnię. Posiew 
tej pracy był obfity, 


W POWSTANIU STYCZNIOWEM 


"Na. pierwszy odgłos styczniowych walk 
powstańczych Pelpliniacy gromadnie zamie- 
nili książxę na oręż. W zwięzłych zapiskach 
notują kroniki tragiczną odysseę ośmiu wy- 
chowanków — których jako rozbitków pow- 
stania los rzucał po obcych lądach. Wielu 
dało dowody swego hartu w okresie walki 
kulturalnej, manifestowało polskość swą w 
strajkach szkolnych, w szerzgach filomatów 
pomorskich stawało twardo w procesie to- 
ruńskim. Wielu też z wojny bolszewickiej 
wyniosło oficerskie szlify i dokonało w sze- 
regach wojska polskiego zajęcia ziemi ojczy 
stej, której ukochanie Collegium Marianum 
wszczepiło głęboko w. serca swych wycho- 
wanków. 


ZNOJNE ŻYCIE PELPLIŃSKIEGO ŻAKA 


` Życie pelplińskiego żaka było znojne. — 
Kleszcze twardej dyscypliny, regulujące 
tryb życia od świtu do zmroku. niejedną 
skrytą 'lzę: kazały otrzeć biednym nowicju- 


końskie nieraz uprzykrzenia, znaczne ogra- 
niczenia swobody, surowe kary ni żmudna 
praca nie pozbawiały wychowanków. Coll. 
werwy młodzieńczej i pogody ducha. „K a- 
sza semper, pieczeń nunquam 
pokpiwano sobie beztrosko z wjeżdżającej 
pod przestrzenn? sklepienia refektarza wa- 
zy z dymiącą zupą. Prostota życia i podzi- 
wu godna karność, z jaką poddawano się 
surowemu regulaminóowi wyrabiała charak- 
tery mocne i dobrze przygotowane do pod- 
jęcia na własną rękę trudów życiowych po 
opuszcziniu starych murów pelplińskiej u- 
czelni. Rygor uważano za nakaz konieczno- 
ści i nie brano go za złe, czując podświa- 
domie, że pod czarną suknią nieugiętych 
wychowawców biły serca, szczerze kochające 
młodzież. I jeszcze jeden szczegół wycho- 
wawczy: młodzież nie odczuwała na sobie 
tek zwykle» dla niej nieznośnego ciągłego 
nadzoru: nie było go podczas studjów, w 
czasie przerw, wspólnych zabaw — niz stra- 
szyło oko argusowego dozoru na wielkich, 
z prostotą iście żołnierską urządzonych sy- 
pialniach. Pod. gotyckiemi sklepieniami 
krużganków przelewał się młody, niespokoj- 
ny żywioł, nieobojętny na otaczające go su- 
rowe piękno stylowych wykończeń architek- 
tonicznych pocysterskiegóo klasztoru na u- 
rok bezcennych dzieł: sztuki malarskiej, zdo- 
biących ściany krużganków - misternie 
rzeźbionych, renesansowych stal]. Kształcił 
na nich: swój. zmysł piękna, uczył się ko- 
chać sztukę, na której zabytki patrzył z re- 


to lat „Collegium Marianum” 


spzktem, zrozumtiieniem i pietyzmem. Nad 
szarą rzeszą pilnych wychowanków pano- 
wał wyczuwalny wszędzie „Timor Dej“ 
wynik głęboko religijiego wychowania. Za- 
pełniał on bez cienia przymusu piękne wnę 
trze starożytnej kaplicy, do której nie do- 
cierał żaden odgłos harcującej po krużgan- 
kach wesołej gromady. 


CIĘŻKIE I ODPOWIEDZTALNE ZADANIE 
i COLI.EGIUM 


Collegium Marianum spełniło chłubnie 
ciężkie i odpowiedzialne zadanie i pokłada- 
new niem nadzieje pomorskiego społ:czeń- 
stwa. Zahartowało w trudzie codziennym i 
żywym płomieniu ducha polskości liczne za- 
stępy swych wychowanków i na czele pol- 
skiego społeczeństwa stawiło w szrankach 
walki o niepodległość świadomą celu i zbroj- 
ną w wysokie walory umysłu i ducha po- 
morską inteligencję. 


BASTJON POLSKOŚCI 


Z szarych murów Collegium tego bastjo- 
nu polskości tej szkoły charakteru i cnót 
narodowych wyszli dzielni bojownicy pol- 
skiej sprawy w parlamencie niemieckim. — 
Wielu zasiadało w sznacie, liczni w admi- 

p nistracji najwyższe zajęli stanowiska od 
wojewodów pomorskich: do starostów. .Ol- 
brzymi odsetek wychowanków zasilił szere- 
gi duchowieństwa pomorskiego. wysokowar- 
tościowemi jzdnostkami. 


MI d i i D ipli | sk ma GłOS 


Rozmawiamy z gronem młodzieży, Są to 
obecni wychowankowie zakładu. 

— Proszę pana — co robią uczniowie po- 
za pracą obowiązkową? 

— Mamy liczne organizacje młodzieżowe. 

— Jakie? 

— Sodalicję Marjańską, Harcerstwo, Kò- 
ło Miłośników Mowy Ojczystej, Miłośników 
Kultury Antycznej, LOPP., PCK i Gimnaz- 
jalne Koło Sportowe. Jest jeszcz? jedno za- 
jęcie, które nam daje dużo zadowolenia: o- 
pieka nad jedną ze szkół na Polesiu. Pisu- 


jemy tam listy, posyłamy paczki, fotografje 
i pomoce szkolne. 

— To musi być miłe — A radjo? 

— Mamy dobry odbiornik w . czytelni, 
słuchamy w soboty i niedzielę chętnie To- 
runia, o zainteresowaniu radjem świadczy, 
że liczhie -grasowali tu lipolęzarśń, ale ich 
już wytępiono.. 4 

— A sport? Jakie istnieją ariadne? 


| — Dzięki patronowi. gimnazjum, 


Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez- 
senności, ospałości, przygnębieniu, uczu- 
ciu lęku, posiadamy w naturalnej wo- 
dzie gorzkiej Franciszka - Józefa nieza- 
wodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmo* 
wego w każdym jego odcinku. ` 


woczesnej hali gimnastycznej, zimą z sztucz 
nych lodowisk —' w projekcie zaś są korty. 


KILKA INFORMACYJ DYREKTORA 
- - COLLEGIUM ` 


A teraz kilka informaeyj ks, Prałat 
Kirsteina, obecnego dyrektora Collegium. 

— Czy oblicze zakładu różni 
bardzo od dawniejszego? 

— Na pierwszy rzut oka nie różni się od 
dawniejszego. Gwarno tu i wesoło. Wrzówa 
i hałas — jak to wśród. młodzieży. Dawniej 
tak lubianej gry w figulinę już się nie u- 


prawia, zato nowe zabawy:w piłki cieszą się ` 


powodz*niem. Zmieniło się coś innego: sy- 
stem, nauki i wychowanią. 

— Jak to jest, Księże Dyrektorze, z tym 
słynnym rygorem? 

—. Surowy,. dawny rygor biat bezpò- 
wrotnie. Na to nie pozwala dzisiejsza peda- 
gogja Pozostało coś jednak: słynna „kacza- 
ła czy też „peda“, groźny bat, przechowy- 
wany 'po dziś 'dzień,w dyrekcji. Zetknęła się 
ona nieraz dawniej boleśnie z grzbietami 
wielu późniejszych dygnitarzy. Dziś nie- 
rzadko oglądają ją dawni wychowankowie 
z pietyzmem. odświsżając ze pre 
dawne. wspomnienia. 

— Czy istnieje kontakt. z dawnymi WY 
chowankami? ` 

— Kontaktu zorganizowanego niema, Ale 
często ten i ów. z pośród dawnych uczniów 
odwiedza zakład, wspominając żywo lata, 
spędzone tu wśród pracy i rozrywek. Sko- 
rzystam z okazji, jaka się nadarza dzięki 
rozgłośni Pomorskiej, która przeprowadza tę 
transmisję, by tą drogą przesłać bezpośred- 
nio wszystkim wychowankom ` gimnazjum 
biskupiego, zgromadzonym'w tej chwili przy 
głośnikach radjowych, serdeczne pozdrowie- 
nia. Równocześnie zapraszam ich najserde- 
czniej jako obecny -dyrzktor Collegium Ma- 
rianum gremjalnie: na . Jubileuszowy zjazd, 
z okazji obchodu czerwcowego.w Pelplinie 
i proszę o podanie adresów, bym mógł im 


Jego ` przesłać program . zjazdu 1 monografję za- 


Ekscelencji, korzystamy z doskonałej, no- kładu. 


Wysepka pelplińska wśród 
fal germanizacyjnych 


Przemówienie J. E. ks. Biskupa Okoniewskiego 


W dniu 5 bm. z okazji stulecia pelpliń- 
skiego gimnazjum biskupiego, słynnego Col- 
legium Marianum, wygłosił przed mikrofo- 
nem sprawozdawczym Rozgłośni Pomor- 
skiej, zainstalowanym w Pelplinie, J. E. ks. 
Biskup Chełmiński, dr. Stanisław Okoniew- 
ski, następujące przemówienie: 

„Pod dobrą wróżbą kładł biskup Sedlag 0- 
koło uroczystości . Zmartwychwstania Pań- 
skiego w r. 1836 podwaliny pod Collegium 
Marianum w Pelplinie. Uczelnia ta nie tyl- 
ko rozrosła się i osiągnęła już pierwsze stu- 
lecie, ale nadto doczekała się zmartwych- 
wstania Polski. a 

Nie była to rzecz przypadku. Kiedy fala 
germanizacyjna zalewała na Pomorzu wszy- 
stkie niemal dziedziny życia duchowego `o- 


stałą się niejako wysepka w Pelplińskiem 
Collegium Marianum; gdzie. swobodnie mógł 
krzewić się duch polski i wspierać „tę, któ- 
ra nie zginęła”. Założenie Coll. Marianum 
w Wielkanoc stało się dlań jakby: symbo- 
lem — bo Wielkanoc to wiosna. Tchnienie 
wiosny wchłonęła niejako Pelplińska Alma 
Mater przy początku swoim i zachowała je 
przez cały czas swego istnienia. Nietylko 
dlatego, że przygarnia młodzież w wiośnie 
jej życia, ale przedewszystkiem dlatego, że 
ową wiosnę duchową, wieczną i.nieprzemi- 
jającą, budzi i rozwija w jej duszach. Wio- 
sna ducha nie podlega zgrzybiałości. Staje 
się raczej źródłem ożywczem,. do :którego 
człowiek w sile wieku: i. mąż zgrzybiały 


ś. 
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Dnia 3 kwietnia br. zmarł urzędnik 
s. 


Wacław B 


ZF 


Naczelnik Urzędu Pocztowego Lubawa 


Kazimierz Mazur 


po przyjęciu Sakramentów Św. zmarł dnia 6go. kwietnia 1936 r. o godzinie 9.20, 
ogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8, bm. o godzinie 15:tej w Lubawie 


Uprasza się członków o liczny udział w pogrzebie. 
Zarząd Okręcowy 
Zw azku Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefonów 


w Bydygos:czy. 


miejski 
P- 


ystrzyński 


technik budowlany Zarządu Miejskiego i członek Towarzystwa naszego 
Cześć Jego Prmieęci! 


1556 


stom, Wychowani» icis spariadskie, dra. EE EECC CE AOC 


Towarzystwo Urzędn=ków Komunalny h 


w Grudziądzu. 


wraca myślą i sercem, 
niem ożywienia. 

Wiosna — to czas siejby. A w Coll. Mar. 
siano przez: lat sto. Zdrowe ziarno nauki i 
cnoty, które wzrastając, płonem swoim ob- 
dzielało nietylko glebę, na którą padło, nie- 
tylko miłódzież, ale wszystkich, Fo którymi 
się zótknęło. 
ZA U katedrze pelplińskiej rozlegają się w 
tej chwili na cześć Zbawiciela pienia rado- 
sńe: Hosanna Synowi Dawidowemu, a ucze- 
stnicy procesji niosą palmy w rękach — po- 
dobnie odbywa się w tych dniach jakby ko- 
rowód owych pokoleń profesorskich i ucz- 
niowskich, wołających z: głębi duszy: Cześć 
Ci, Pelplińska Alma Mater i rzucają do Jej 
stóp palmy uznania i wdzięczności. Niech 
owe wiosenne tchnieńie, wśród którego pó- 
wstało Coll. Mar. i którem przez sto lat .ży- 
je, stanie się istotną cząstką jego wpływu 
na dalsze stulecia, niech stanie się ostoją 
"radości i optymizmu życiowego w nowej, 
odrodzonej. Polsce. 

Quod Deus Bene vertat — niech to spra- 
wi Bóg!“ i 


Dobra gospodyni 


Co będzie jutro na obiad? 


aby zaczerpnąć w 


i 1. 

. Zacierki na mleku. 
. Kotleciki z ryżu. 

. Placuszki z sokiem. 

4 ` o 


m. 


Da — 


Zupa rybna. 

Jaja po tyrolsku. 
Karp na szaro 
Omlet z konfiturami. 


Srzepisu świateczne 


MAZUREK ZWANY „DZIAD”, 

Funt. cukru utrzeć z. 12 żółtkami; . 
pać łyżkę mąki, funt dużych ro > 
funt migdałów nieobieranych, cynamonu. 
cytrynowej skórki, domieszać. pianę z bia 
tek 1 wyłożyć na blachy wyłożone papie- 
rem i wysmarowane masłem. Po upiecze. 
niu posypać cukrem. 


WO 


się dziś 


"TT 


- stała się 7-letnia Teofila 


TY" 


WTOREK, DNIA 7 KWIETNIA 1936 R. 


Wtorek: Epifanjusza — Środa: lzęgo. 
Słońce: wschód © godz. 4:58 — nod 2 pode 18.20. 


STAN WODY W WIŚLE. 
Poziom wody w Wiśle wynosił w dniu 6 b. m. o 


T-mej rano: w owie (1,98) — 2,18; w 
Żawicnoście (1,78) 1,77; w Płocku (1,37) 1,35; w 
Fordonie (1,64), 1, 


58; w Grudziądzu (1,71) 1,66, w 
Piekle (1,30) 1,24; w Einłaze (2,40) 2,30; w War- 
szawie (1,34) 1,87; w Toruniu (1,63) 1,59, w Chelm- 
nie (1,52) 1,46; w. Korzeniewie (1,80) 1,84; w Teze- 
wié (1,37) 1,81; w Schiewenhorst (2,02) 2,40. 
W nawiasach stan wody z dńia poprzedniego. 

+ Temperatura wody w dniu 5 b. m. 6,7 st ©, a 
w dniu 8 b. m, 5,8 st. C. (o godz. 7). 


Wtorek, dnia 7 Kwietnia 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE, 


Bank Polski podaje do wiadomości, że 
kasy Banku w dni przedświąteczne czyn- 
ne będą: w Wielki Piątek do godz. 10 i pół, 
w Wielką Sobotę do godz. 10. = 

W najbliższym Orędowniku miasta Byd- 
goszczy ukaże się rozporządzenie Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 25 lutego 1936 r. 
o przymusowem szczepieniu ochronnem 
przeciw błonicy (dyfterji) dzieci, na co 
zwraca się rodzicom, opiekunom i wycho- 
wawcom uwagę. 


Na bruku bydeooskim 


— Dziecko przejechane przez cyklistkę. 
Na ul. Słowackiego w Bydgoszczy wydarzył 
się przedwczoraj nieszczęśliwy wypadek. 
którego ofiarą padło 7-letnie dziecko. Pod 
kołą  przejeżdżającej rowerem Stefanji 
Marczyńskiej (ul. Cieszkowskiego 22) do 
Rosińska, zam. 


Kto morowiec - na szybowiec 
Otwarcie sezonu szybowcowago w bydgoskim ośrodku szykowcowym 
W niedzielę po świętach wielkanoc- | szybowce „oblata“ znana dobrze wśród 
nych dnia 19 bm. szybownicy bydgos- | naszych szybowników rekordzistka Kry- 
cy rozpoczynają pracę na szybowisku |sia Ganowiczówna. Równocześnie odbę- 
pod Fordonem . Na „pierwszy ogień“ | dzie się przegląd taboru w ilości 14 szy- 
pójdą dzielni szybownicy Sekcji Szkoły | bowców przez przedstawicieli władz. W 
Podchorążych, którzy w dniu otwarcia | dniu otwarcia na szybowisku Bydgoski 
sezonu organizują pokaz wzorowego | Hufiec Harcerski rozłoży się obozem, w 
szkolenia w sztuce szybowania. W dniu | którym gościnnie przyjmować będzie 
otwarcia w gódzinach rannych odpra- | wszystkich miłośników szybownictwa. 
wione zostanie nabożeństwo na inten- W dniu tym spodziewany jest zjazd 
cję dnia w Szkole Podchorążych. Począ- | gwiaździsty Pomorskiego Automobil. 
tek uroczystości związanych z otwar- | klubu i Bydgoskiego Klubu Motocykli- 
ciem w Fordonie w dniu 19 bm. o godz. | stów. W 
14,30. Specjalny pociąg dla uczestników Podczas uroczystości przygrywać bę- 
i gości wyrusza z Bydgoszczy o godzinie | dzie orkiestra wojskowa. sa 
13,45. BH Zarząd Koła Szybowcowego w Byd- 
W programie uroczystości przewi- | goszczy i Zarząd I. Wlkp. Szkoły Szy- 
dziany jest chrzest nowych szybowców bówcowej L. O. P. P. w Fordonie zapra- 
fundacji Woj. Okr. Komitetu L. O. P. P. | sza na otwarcie seżonu wszystkich człon 
w Poznaniu. Na rodziców chrzestnych | ków LOPP szkół miejscowych i zamiej- 
zaproszona zostanie młodzież szkół śred | scowych óraz wszelkie organizacje spor- 
nich tak żeńskieh jak 1 męskieh. Nowe |towe jak i sympatyków szybownictwa. 


Piękny wynik akcji pomocy 
bezrobotnym w Bydgoszczy 


przy ul, Szczecińskiej 10. 

Na szczęście dziecko nie doznało poważ- 
niejszych obrażeń. 
|, ~ Kradzież na targu. Podczas ostat- 
„niego targu na jednym z miejscowych ryn- 
ków w Bydgoszczy nieznany złodziej skradł 
p. Marii Bogackiej, zam. przy nl. Pułas- 
kiego 15 torebkę z zawartością 27 zł. Zło- 
dziej dókonał kradzieży tak. zręcznie, iż 
poszkodówańa nie spostrzegła nawet jego 
manewru. k 4 
s A, kradzieży pani B. powiadomiła po- 
Jeje. 

— Zagadkowa kradzież. W tajemniczych 
wprost okolicznościach okradziono p. Sta- 
nisławę Biskupską, zam, przy ul. Teofila 
Magdzińskiego 12, Po powrocie do dorau, 
pani B. zauważyła onegdaj brak torebki, 
w której znajdowało się około 50 zł. Skru- 
pulatne badanie drzwi nie wykazało żad: 
nych śladów czyjejś nieproszonej wizyty. 

Śledztwo w toku. é 

— Która firma będzie 121 Kołem LOPP? 


cy bezrobotnym w Bydgoszczy wydaje coraz | Zimne Wody 20; Drukar 

to -piękniejsze wyniki. Zegar ofiarności pu- | 2; Firma Persil“ 5; oP tn tnia sa 
blicznej wskazuje stały wzrost ofiar, które | miński B. 1; firma „Petow* 2; firma „Fie- 
obecnie już wyrażają się globalną cyfrą — | brandt“ 2; Zarząd Telefonów Bydgoskich 1: 
44.500 zł gotówki. | (poprzednio 5); firma Bracia Ramme zk fir- 


A 5 u Zainicjowany przez przewodniczącego | Ludwik B : Woj 
Dyrekcja firmy „Bacon Export Gnieznó* | zi h mego | audwik Bucholz 7; Józef Wojciethow- | 
ZY k iązku Pracodawców p. dyr. inż. Gayczaka |ski 1; Władysław Jó efo WŁ - 
Sp. Akc. zorganizowała z pośród pracow „Tydzień zatrudnienia” — zapowiada. się jski 1; Stanisław. Witkowski. i os, OP. 


ników firmy Koło L. O. P. P., do którego 
zapisali się wszyscy pracownicy, i 
- Koło L. O. P. P, przy firmie „Bacon 
Exnort Gniezno" Sp. Akc. jest 120 skolel 
Kołem L. O. P. P, na terenie Obwodu Miej- 
skiego L. O. P. P. w Bydgoszczy. 

Która firma będzie 121 Kołem L. O. P. 
P.? Groszowę datki na L. O. P. P. nie mo- 
gą być uważane za ciężar, bowiem są one 
dobrowolne, a jedynym przymusem. to po- 
czucie obywatelskie. Pamiętać jedynie mu- 
simy. że z tych groszowych ofiar buduje- 
my obronę przeciwlotniczo * gazową. 

Zapisy do L. O. P. P. przyjmuje Sekre- 
tarjat Obwodu Miejskiego L. O. P. P. przy 
ul. Grodzkiej 25 tel. 2600. 


` — Zapisy szkolne, Kierownictwo Pry- 
watnej 6 kl, szkoły powszechnej koed. pod 
wezwaniem św. Kazimierza w Bydgoszczy 
al. Cieszkowskiego 3 I. p. przyjmuje zapi- 
sy dzieci do klasy I i wyższych w terminie 
do dnia 8 kwietnia, codziennie od godz. 12 
do. 14 i 17 do 19. 

Lokal szkolny z ogrodem, położony o- 
bok przystanku tramwajowego, — wycho- 
wanie religiine — opieka bardzo staranna. 

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, 
oraz krótki termin zapisów, zaleca się 
wcześniejsze zgłaszanie dzieci. Tel, 12-03. 


niemniej piękne. Detychezas zgłoszono ok, 
200 tygodniówek dla bezróbotnych, obecnie 
notujemy ponad 60 nowych miejsc zgłoszo- 
nych przez sfery pracodawcże, 

ZONE z yć PeT eia sar nanton” 
w daiszym ciągu zgłosiły następujące fir- | ofiarowała Fabryka Kartonów E. Ho 
my gotowość zatrudnienia bezrobotnych po- | zł; firma Giesche Sp. Akc. Mora e 22, 


samon“ 5; Trojański Marjan 1; Bol. Pola- 
kiewicz 4; bracia Tysler 3; Bydgoska Fabry- 
ka Pasów i art. sport. 1; Eug. Krueger 1 bez 
robotnego. 


za normalnym kontyngentem swych praco- | robku $ robotników w kwocie 72 zł, Pom. 
wników: t Garbarnia 15 kg skóry, Giesche — składni- 
Firma „Rawa“ 1 bezrob., St. Gierasiński | ca B. Gierasiński 100 zł. 


Ożywiona działalność Zarządu K.S. Kolejowego P. W. 


Dnia 3 bm. odbyło się zebranie nowo- , sportowców. Wystarczy wsi omni ji 

ważek PO e Mems inn a tet Sporto- wineerskiej (Kolejowym Klubie Wioska 
. W, goszczy. Zebraniu prze- | skim), która w o "kra 

wodniczył prezes Klubu dr. med. J. Ber A mtj Baton (afk i eż 
mański. Jednym z najważniejszych punk- 
tów obrad były sprawy budżetowe. Budżet 
Klubu zamyka się po stronie dochodów i 
rozchodów kwotą około 5.000,— zł. 

Ww skład Klubu wchodzi szereg sekcyj; 
n aa mzk ma, Aj Zły 

możnej, gier sportowych, kolarska, | wyzyskanie możliwości, j 

kręglarska, bokserska, wioślarska i sportów ludzki w. klubie taa śl. dps Klub po 
zimowych. — Niektóre z nich mają już po- zreorganizowaniu przygotowuje się obecnie 
ważne wyczyny sportowe i znane są wśród | do sezonu letniego. 


niewątpliwie przypadnie jej zaszczytny. obo- 
wiązek w udziale reprezentowania "OREW 
polskich na Olimpjadzie letniej w Berlinie. 

Klub podobnie jak zresztą wszystkie klu- 
by sportowe walczy z trudnościami finan- 
sowemi, które nie pozwalają na należyte 


Sezon wędkarza 


idziemy na rybki 


Nadeszła wiośna. Słońce zaczyna, przy- Przestrzeń jest dość duża, gdyż Bydgoski 
sadzą Brie! ślę odd Natura budzi się | Ao Sportu Wędkarskiego dzlesżawi e 
ż 3 oski. ly od fabrýki Karbi y 
Wędkarskiego. W dniu 10 mają br. paka, | W Wisły. pARRY DT tz 
M pan pimi sezonu wędkarskiego Członkowie mają i inne wygody, gdyż 
<gnowie. Zjada rzesze miłośników te- | Klub posiada w Łęgnowie własną przystań. 
go sportu, ażeby poraz pierwszy zanurzyć | szałas, łodzie i szałas na noclegi. Przypo- 
wędki w wodach portu łęgnowskiego. Węd- mina się jednak, że łowienie ryb bez po- 
karstwo to sympatyczny sport, Każdy mio- | zwolenia jest uważane przez prawo za kłu- 
że wypocząć nad wodą po codziśnnych tru- | sownictwo. We własnym interesie miłośni- 
dach, uprzyjemniając czas. wędkowaniem, | ków sportu wędkarskiego należy zapisywać 
zażywając powietrza zdala od kurzu i zgieł- | się do Bydg. Klubu Sportu Wędkarskiego, 
ku miejskiego. Pozatem wędkowanie przy- | który poszczycić się może przeszło 30-let- 
nosi i inne Korzyści w postaci złapanych | niem istnieniem. Członkami Klubu są prze- 
ryb, których w wodach klubowych jest bar- | ważnie urzędnicy państwowi i miejscy. De- 
dzo dużo i to różnych gatunków, jak szczu- | klaracje na przystąpienie do klubu wydaje 
pak, łosoś, pstrąg, leszcz, karp i inne. sekretarz Klubu zam. przy ul. Warszaw- 
CC OE T T mk od są 15,30 „do 16,30 codzień 
= : : za w em soboty i ieli. 
key kd Basg o pa zlikwidowa- | ikoanen A MO wpiso- 
> ano. w więzieniu. wego nie płacą. Władze klubu pamiętają 
i pa obecnie okazuje — niecny proce- | także o bezrobotnych wędkarzach i żeby nie 
boj zlikwidowanej szajki podjęli inni zło- | zmuszać ich do kłusownictwą, wydają im 
eje. W ostatnich dniach zanotowano no- | karty sezonowe za 7 zł. po przedłożeniu 
wą kradzież dokonaną w sposób praktyko- | karty bezrobocia. Pomyślano również o 
wany przez członków zlikwidowanej szajki | młodzieży szkolnej, która często łowi bez 
b np od wystaw sklepowych. -Ofiarą | pozwolenia i postanowiono wydać dla niej 
Se R Pi Mani Rae maan La | ZNANY. sezonowe po 2 e: Dzienne karty go- 
>) Malin omorska 26), | ścinne koszt S 
ka kark pęd panty 5 hw epp 20 zł. a “n dza 
jałów  ubraniowych. czywiście do Karty dzi dl 
ś y dzienne, dla młodzieży i bezrobot- 
m ai i it. również doliczyć wartość | nych wydaje p. Sperkowski, ul, Poznań- 
Powiadomiona © kradzieży - policja | wych należy kierować na ręce reze 
wszczęła energiczne dochodzenia, dążąć do | Uciechowskiego ul. Lipowa r « Seia 
unieszkodliwienia niepożądanych „Rastęp- | Zachęcamy miłośników tak sympatycz- 
ców“ członków ponrzedniei szajki nego-sportu do zapisywania aią de Klubu. 


— Miejski Komitet Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego przypomina swoim, członkom 
o zebraniu 'plenarnem. które odbędżie się 
dzisjaj, we wtorek. o godz. 19.30 w lokalu 
Związku Strzeleckiego przy ul. Marszałka 
Focha 39: Po zebraniu plenarnem — ze- 
branie Zarządu Miejskiego Komitetu Przy- 
jaciół Z. S. 

„— Placówka 4 Zw. Powstańców i Woja- 
ków O. K. VIII. Zebranie plenarne dnia 8 
bm. o godz. 19 w lokalu p. Kołodzieja. Na 
porządku dziennym * m. in. aktualny re- 
ferat, ` : , 

— Tow. Gimn. „Sokół“ IM. Zebranie 
zarządu we wtorek 7 bm, o godz. 19.30 u 
druha Woźniaka przy ul. Gdańskiej 1. Ze 
względu na ważne sprawy, komplet po- 
żądany. ŚW 

— Zw. Oficerów Rezerwy W. P. w stanie 
spoczynku Koło w Bydgoszczy. Dnia 18 
bm. odbędzie się w sali Legjonistów Pol- 
skich przy ul. Słowackiego Nr. 3 o godz. 
16 doroczne zwyczajne. walne zebranie 
członków Koła, W razie nieobecności naj- 
mniej połowy członków Koła odbędzie się 
o godz. 16.30 drugie walne zebranie — wa- 
żne i prawomocne bez względu na ilość 
obecnych członków Koła. Ze względu na 
a Pod wide by zarządy .oraz omówienie 

er ważnych spraw — obecność = 
kich członków jest konieczna. "galę 


— aea e a e a 


nSpece'' od okien wystawo- 

wych znowu na widowni 

„ Niedawno policji bydgoskiej po dłu 

mozolnych dochodzeniach udało się zlikywi. 

dować niebezpieczną szajkę złodziej, która 

systematycznie okradała wrstawy sklepowe, 
s 


Ogólne-społęczna akcja niesienia porno- | $; Browar Bydgoski 4: Tartak Państwowy | 


W miejsco zatrudnienia bezrobotnych | 


w wioślarstwie zajmuje czwarte miejsce i` 


Danoin „da: WAR a ZARA 


DYŻUR APTEK. i 
Do 12 bm, włącznie dyżur nocny pełni: 

Apteka Centralna ul. Gdańska 27, t31. 39-94 

i Apteka pod Lwem, Okole — Grunwaldzka 

37, tel. 31—91. gr 

Å DODAC, 


Repertuar widowisk 
TEATR. ° 


. We wtorek „Szesnastolatka* doskonała 
sztuka F. į A. Stuartów, oraz w środę „Bal- 
ladyna* J. Słowackiego. 

Obie te sztuki ukażą się nieodwołalnie 
ostatni raz w sezonie. Ceny miejsc od 10 
do 99 gr. Bilety w kasie teatru. W pet 
nych próbach wesoła operetka Benatzky* 
ego „Rozkoszna dziewczyna”. której prem- 
jerę wyznaczono na dzień 12 bm. Rolę ty- 
tułową odtworzy p. Jadwiga Fontanówna. 
Jednocześnie p. Karol Borowski, reżyser . 
teatrów warszawskich prowadzi próby z. 
nieśmiertelnego acydzieła Al. hr. Fredry p.. 
t. „Śluby panieńskie“. f 


KONCERTY. 


— Wielkoczwartkowy Koncert Religijny : 
w Teatrze Miejskim 9 bm. o godz, 20. W; 
programie najcenniejsze urywki orator- ` 
jum „Mesjasz“ Haendla i oratorjum „Chry” 
stus na górze Oliwnej* Beethowena prze” 
mawiającego tak bardzo do dusz i serc 
osób wykształconych muzycznie jak i do 
prostączków. Wykonawcy: Chóry Miejskie- 
go Konserwatorjum Muzycz. i tow. śpiewu. 
„Lutnia* Bydgoszcz, oraz orkiestra sym- 
foniczna M. Kons. Muz., oraz soliści: Kry- 
siewiczowa, Bydgoszcz, i pierwszorzędni ar". 
tyści opery Poznańskiej S. Roy — tenor 
i R. Heising — bas. Dyrygent — prof, A.. 
Roesner. | ; 5 

KINA. 
ADRIA: .„Przygodny romans". 
APOLLO: „Ręce na stole". „Czarha sym- 


fja“. $ 
BAŁTYK: „Czterech uciekinierów“ i kome- 


dja. v4 5 
KRISTAL: Film polski z Jaraczem pod tyt.: 
„Jego wielka miłość*, |. 
MARYSIEŃKA: „Jej szampańska noc“ i 
„Tajemnica dr. Schandlera*. 
| REWJA: „Szalony porucznik“ 1 „Jestem 
zbiegiem*, oraz rewja. : 


Związki — Stowarzyszenia 


Z żyda pracowników handlowych 


Onegdaj odbyło się zebranie plenarne 
| Zw. Pracowników. Kupieckich. Oddziału 
| w Bydgoszczy, w sali „Pód Lwem“. Obrady 
były bardzo ożywione szczególnie w pra- 
wach dotyczących bezpośrednie pracowni- 
ków. umysłowych w handlu i przemyśle. 
Przedęwszystikiem przypomniano sprawę 
projektowanego wprowadzenia obowiązko- 
wych egzaminów dla uczniów kupieckich, 
która leży tak samo w interesie zorganizo- 
wanego kupiectwa samodzielnego. - Wysu- 
nięto także wniosek w sprawie ogranicze- 
nia i przyjmowaniu uczniów. Poruszono 
następnie obecny system ubezpieczeń spe- 
łecznych, poddając go rzeczowej krytyce. 
Świat pracy musi posiadać swą reprezen- 
tację w tych instytucjach. ażeby ubezpie- 
czeni mogli mieć kontrolę nad swym kapi- 
tałem. Wszelkie te wnioski oraz sprawy 
natury wewnętrzno organizacyjnej w zwią- 
zku z rozszerzeniem. działalnóści Oddziału, 
polecono uwadze delegatów Oddziału Zwią- 
zku pp. Lewandowskiemu i Hoffmanowi, 
którzy w najbliższych dniach udają się na 
Zjazd Związku w Poznaniu, skąd przygo- 
towuje się ogólny memorjał do kompetent- 
nych władz. = ; 

Pod koniec zebrania uchwalono. że od-| 
tąd zebrania odbywać się będą dwa razy, 
w miesiącu. jedno ogólne, a drugie dysku-, 
syjńe z wykładem. prelegenta z grona pp.| 
Kupców w celu współpracy także w sekc-; 
jach uczniów i uczenie kupieckich. Pierw- 
sze takie zebranie wyznaczono na Środę 
29 bm, Stwierdzono jeszczę. że niektóre skła- | 
dy są otwarte w soboty i dni przedświątecz-| 
ne do godz. 21 jakkolwiek wcale tego nie' 
wymaga interes. Wykorzystują to oczy- 
wiście firmy niechrześcijańskie, i dlatego 
zebrani wnieśli protest dó starostwa w 
sprawie unormowania godzin w handlu. 
Zebraniu przewodniczył prezes Oddziału p. 
Leon Hoffman który przy zakończeniu ze- 
brania zaapelował o zapisanie się-na liście 
składkowej Tygodnia Polskiego Związku 
Zachodniego z dobrowolnemi 'datkami na 
rzecz planowego rozwoju sił polskich na: 
zachodzie. > 


Ra szalach Semidy 
Pokuta za świnie i Fuiy 


f 34-letni Tomasz Sopoliński zamieszkały: 
w  Gniewkowicach pod  Inowroctawiem. 
skradł niedawno w Leszczycach u jednego: 
z rolników świnię, oraz 7 kur. ; 

Za czyn ten zasiadł Sopoliński onegdaj 
przed Sądem Grodzkim w Bydgoszczy, któ-' 
ry skazał go na 6 miesięcy więzienia, z wa- ; 

| ORE zawieszeniem wykonania kary: 
na 5 lat. Í 


REFLEKSY BYDGOSKIE. 


- Podwójne straty 


ska 6. Korespondencję w sprawach klubo-fiz braku wiceprezydeatów 


ponosimy ponoć straty, 
Miasta traci dwie podpory, 
a kandydaci emervtury i staty. 


10 WTOREK, DNIA 7 KWIETNIA 1936 R. ; ý 


Budowa mostu przez Wisłe w Chełmnie 


_ jest nieuniknioną koniecznością | 


Przestawienie dróg 


Burmistrz miasta Chełmna, p. Leon 
Klein przysłał nam poniższe uwagi: 

Sprawa budowy mostu przez Wisłę 
w Chełmnie weszła ostatnio na szersze 
forum publiczne. Oswoiliśmy się z tym 
projektem już tak dalece, że rozwiązanie 
go wydaje nam się całkiem naturalne. 
Myśl zasadnicza jest jedna: most jest 
potrzebny: Temat dyskusji zaś toczy się 
jedynie nad miejscem jego pobudowa- 
nia, nad formą przeznaczenia (most dla 
ruchu kolejowego i kołowego) oraz nad 
przybliżonym jego kosztorysem. Z uwa- 
gi na to, że ostatni punkt dyskusji staje 
"się najważniejszym, należy zastanowić 
się, czy poważny koszt kilku lub nawet 
kilkunastu miljonów zł. jest wydatkiem 
koniecznym i celowym. 

W. rozważaniu tej kwestji, trzeba w 
pierwszym rzędzie na most Chełmno— 
Świecie patrzeć nie tylko jako na zagad- 
nienie połączenia dwóch sąsiednich po- 
wiatów, chełmińskiego i świeckiego, czy 
też miast powiatowych, Chełmno i Świe- 
cie, lecz jako na problem o bardzo waż- 
nem znaczeniu ogólno-krajowem. Rzut 
oka na mapę zilustruje dokładnie, że 
idealną, bezpośrednią arterją komunika- 
cyjną byłby szlak Warszawa—Toruń— 
Chełmno—Gdynia.  Zrealizowanie tej 
koncepcji da: we wyniku najbardziej 
proste i naturalne połączenie miasta 
portowego Gdyni przez szersze zaplecze 
ze stolicą przy równoczesnem ominięciu 
Gdańska i związanych z 'tem trudności 
kontrolnych, celnych i t. p. Obecnie 
wprawdzie kieruje się ruch kolejowy 
Warszawa—Gdynia trasą Brodnica— 
Grudziądz—Gdańsk lub też Toruń—Gru- 
dziądz, czy też wreszcie przez Toruń— 
Bydgoszcz. Najbardziej ożywiony na 
tym szlaku odcinek Grudziądz—Lasko- 
wice—T'czew już dziś jest bliski przecią- 
żenia, stwarzając tem samem koniecz- 
ność budowy nowego połączenia z przej- 


ściem przez Wisłę w Chełmnie do magi- | 


strali Górny Śląsk—Gdynia. Tym spo- 
sobem ożywi się na terenie Pomorza 
ruch osobowy magistrali — wykorzysta- 
nej dzisiaj tylko dla ruchu towarowego. 

Najważniejszym z tego płynącym 
efektem — niezmiernie dla Państwa 
ważnym — będzie przecięcie zbudowa- 
nych przez zaborcę kierunków dróg za- 
chód—wschód nowym kierunkiem, po- 
trzebnym dla polskiej racji stanu, a mia- 
nowicie południe—północ. 

Więc względy komunikacyjne, a co 
zatem idzie, względy gospodarcze i han- 
dłowe, przemawiają zatem, że budowa 
mostu Chełmno—Świecie jest nieodzow- 
ną koniecznością, która wybitnie przy- 
czyni się do usprawnienia ruchu kolejo- 
wego i rozwoju warunków komuńika- 
cyjnych. 

Analogicznie przedstawia się kwestja 
arteryj drogowych. Najprostszem połą- 
czeniem Torunia z Gdynią przy pominię- 
ciu Gdańska jest właśnie przez Chełm- 
no, W obecnym jednak stanie przepra- 
wy przez Wisłę zwykłym promem pod 
Chełmnem i braku ciągłości szos w nie- 
których powiatach północnych Pomo- 
rza, komunikacja ta jest mało wykorzy- 
stana, a ruch samochodowy odbywa się 
prawie wyłącznie przez Gdańsk. Jak 
słychać, Starostwo Krajowe dokłada sta- 
rań. bv komunikację szosową w tych po- 
wiataeh ulepszyć przez konsekwentne 
rozbudowanie  dalekobieżnego, bezpo- 
średniego szlaku Toruń— Gdynia. 

Niemniej ważne są względy strategicz- 
ne. Niewątpliwie władze wojskowe kwe- 
stję tą rozważają i ze swej strony czy- 
nią, co trzeba. Przelotne chociażby spoj- 
rzenie na mapę i w tym wypadku prze- 


PEEDGAYEXTI TZZTETYWOSZZW IE ZZOZ CZ TKE AZEOCERCOZRE 


Przvcatowania polskie 
do OQimpiasy Artystycznej 


W piątek, dnia 3 bm. odbyło się w In- 
stytucie Propagandy Sztuki posiedzenie ju- 
ry plestyków, na którem dokonano wyboru 
prac, przeznaczonych na wystawę dzieł sztu- 
ki o temacie sportowym, przygotowawczą do 


udziału Polski w konkursie artystycznym w | 


czasie olimpjady w Berlinie. Wśród wybra- 
nych dzieł sztuki szczególnie bogato jest re- 
prezentowany dział malarstwa, jəst jednak | 
szereg b. interesujących prac, także z innvch 
dziedzin plastyki, 


konywa o konieczności stworzenia dogod- 
nego przejścią przez Wisłę w Chełmnie: 
mosty bowiem, grudziądzki i fordoński, 
jako jedyne łączniki północnej części 
Pomorza ze zapleczem kraju, mogą oka- 
zać sięw pewnej chwili niewystarczają- 
ce. Trzeci most w Chełmnie byłby do- 
skonałem uzupełnieniem i posiadałby 
dobre warunki obrony. 

Pozostaje jeszcze sprawa kosztów. 
W tej materji przyłączyłbym się do wy- 
rażonych już w „Dniu“ zdań, że wykona- 
nie wstępnych 'prac ziemnych winien 
przejąć Fundusz Pracy, dalsza zaś reali- 
zacja spoczywałaby na subwencjach Mi- 
nisterstw Komunikacji, Przemysłu i 
Handlu oraz Spraw Wojskowych przy 
proporcjonalnym udziale zainteresowa- 
nych związków samorządowych. Możli- 
wość wydaje mi się wykonalną, przyjąw- 
szy szczególnie, że wydatki te są rozło- 
żone na przeciąg kilku lat. 

Rada Miejska w Chełmnie, chcąc brać 
należny udział w przeprowadzeniu i roz- 
wiązaniu tego tak ważnego problemu, 
powzięła na swem posiedzeniu w dniu 
30 marca br. jednogłośnie następującą 
uchwałę: 

Rada Miejska w Chełmnie, rozważywszy 


projekt budowy mostu pod Chełmnem 
stwierdza: 


Wielki zja 

W czerwcu r. b. w Bydgoszczy odbę- 
dzie się wielki archidjecezjalny zjazd 
katolicki. Z okazji tej do Bydgoszczy 
przybędzie wielu wysokich przedstawi- 
cieli władz kościelnych, m. in. przybę- 


zd katolicki w Bydgoszczy 


+4. 


w kierunku południe-północ — Ważny probiem komunikacyjny 
Pomorza — Uchwała Rady miasta Chełmna 


| Biorąc pod uwagę ogólne położenie go- 
spodarcze dwuch powiatów, chełmińskiego 
i świeckiego, położonych nad Wisłą, poza- 
tem położenie dwuch miast powiatowych 
Chełmno i Świecie, » nadto mając na wzglę- 
dzie Konieczność połączenia kolejowego 


Chełmna z linją kolejową Bydgoszcz — 


Gdańsk — Gdynia i Bydgoszcz — Gdynia, 
wyłania się: coraz żywotniej sprawa budo- 
wy mostu przez rzekę Wisłę: w Chełmnie. 
Most ten przybliży powiat chełmiński do 
pierwszorzędnych i: dogodnych arteryj ko- 
munikacyjnych, dalej wpłynie bardzo dodat: 
nio na podniesienie ekonomiczne i ogólny 
dobrobyt, a przedewszystkiem nie tylko oży- 
wi, ale w niezmiernie szybkim tempie w pły- 


nie na rozwój gospodarczy miasta Chełmna 


i Świecia. 
Zważywszy wtedy, że wvbudowanie mo- 


stu przez rzekę Wisłę w Chełmnie jest ży- 


wotną koniecznością nie tylko łączących 
się przez most dwuch powiatów. ale i więk- 


szej części Pomorza, Rada: Miejska w Cheł- 


mnie uchawala: i 


1) Zwrócić się do kompetentnych czyn- 
ników państwowych z prośbą o wybudowa- 
nie mostu dla ruchu kolejowego i kołowego 
2) Zwrócić się do Rad Powia- 
towych w Chełmnie i Świeciu i Rady Miej- 
skiej w Świeciu z propozycją powzięcia po- 
3) Zwrócić się do władz 


w Chełmnie. 


dobnej uchwały. 
wojskowych z prośbą o poparcie akcji. 4) 
Zaproponować utworzenie komitetu budo- 


wy mostu, składającego się z delegatów sa- 
morządów miejskich i powiatowych w Cheł- 
mnie i Świecia, wojska i zainteresowanych 
| ministerstw dla opracowania odnośnych 
| wniosków i projektów i przedłożenia u kom- 


petentnych czynników państwowych. 


dzie ks. kardynał prymas Hlond, który 
w dn. 28 czerwca rb. odprawi na placu 


Piastowskim  pontyfikalnaą mszę św. 


Uroczystości trwać będą dwa dni, 


Bezprzykładna „łeźnia” złodziejska 


Trzej włamywacze „oporządzeni* p zez wlaściciela mieszkania 


W niezwykły sposób rozprawił się 
z ujętymi na gorącym uczynku kradzie- 
ży włamywaczami p. Neumann zam. 
przy ul. Garbary 9 w Bydgoszczy. 


Wróciwszy onegdaj wieczorem, pan 


N. zastał w swem mieszkaniu trzech zło- 
dziei, stuprocentowo zaabsorbowanych 
| „badaniem* terenu. Pan N., nie wyja- 
wiając swego zamiaru, zawołał sąsia- 
dów, którzy jak „bogowie zemsty“ wkro- 
f czyli do zagrożonego mieszkania i spra- 
wili bezprzykładne wprost cięgi zasko- 
czonym włamywaczom, Dwóch oprysz- 
ków, ratując skórę, zbiegło przed nadej- 
ściem policji, na płacu boju zaś został 
nieszczęsny Franciszek  Komasiński 
z Bydgoszczy. 

Obitego złodzieja, z posinioną, opu- 
chniętą i pokiereszowaną twarzą odsta- 


wionó do komisarjatu policji. Podczas 
przeprowadzonej rewizji osobistej wy- 
szło na jaw, iż złodziej, nietylko, że nie 
posiada żadnych przedmiotów pochodzą- 
cych z mieszkania Neumanna,- lecz ma 
przy sobie łup w postaci biżuterji z nie- 


znanego źródła. 


Jak się okazało podczas dalszych do- 
chodzen, Komasiński na kilka godzin 
przed włamaniem do mieszkania p. Neu- 
manna „odwiedził“ mieszkanie p. Wła- 
dysławy Dobrzyckiej (ul. Sienkiewicza 
nr. 6), na szkodę której skradł 8 zł i bi- 


żuterję. 

Pechowy złodziej, który nietylko, że 
wpadł na kradzieży, lecz ponadto po- 
stradał łap z poprzedniej „udałej* wy- 
prawy — osadzony został w areszcie po- 
licyjnym. 


Wyjaśnien: 
po 16 


W roku 1920 zamordowany został w 
Lisewie pewien Niemiec, który — po 
sprzedaży swego gospodarstwa w- po- 
wiecie tczewskim — osiedlić się zamie- 
rzał w Prusach Wschodnich. Przeszedł 
on przez most tczewski, a uzyskane ze 
sprzedaży pieniądze rozdzielił między 
kilku kolejarzy gdańskich, którzy przy- 
byli do Tczewa pó pobory. Nie chciał on 
całej sumy przenieść osobiście, gdyż 
wówczas istniał zakaz wywożenia pie- 
niędzy polskich. M. in. przeniósł też 
pewną kwotę pieniędzy 20-letni rzeźnik 
Karol S. z Lisewa.: Ponieważ ów rolnik 
nie zdążył już wyjechać tego dnia do 
Malborka, postanowił przenocować w 
Lisewie. S. i jego przyjaciele namówili 
jednak gospodarza, aby udał się jeszcze 
tej samej nocy pieszo do Malborka. 
Usłuchał on tej rady, a nazajutrz rano 
znaleziono go zamordowanego niedale- 
ko dworca. Ponieważ nie znaleziono 


przy zamordowanym żadnych pieniędzy, | 


przypuszczano, że padł on ofiarą mor- 
derstwa rabunkowego. 


Podejrzenie o dokonanie morderstwa i 
| padlo na S. i jego dwóch przy:aciół, któ- | 


rzy bulali do późnego wieczora z zamor- 


l kich trzech i zamknęła ich w areszcie 
śledczym, gdzie pozostali przez kilka 
miesięcy. Musiano ich jednak znowu 
wypuścić na wolność dla braku dowo- 
dów winy. Pewien kolejarz, nazwiskiem 
Kulling, który powiesił się w r. 1930, ze- 
znał bowiem wówczas, że w krytycznym 
dniu wieczorem bawił z podejrzanemi 
w Tczewie. Dwaj wypuszczeni na wol- 
ność wyprowadzili się następnie do Rze- 
szy, gdzie dzisiaj jeszcze przebywają. 

Z okazji popełnienia przez Heppne- 
ra w Lisewie morderstwa na wdowie 
Schirke w Kiichwerder, przypomniała 
sobie policja kryminalna niewyjaśniona 
jeszcze sprawę morderstwa z przed 16 
|lat i wszczęła ponowne dochodzenia, w 

wyniku których aresztowano w dniu 28 
marca rb. rzeźnika Karola S. którego 
zakutego w kajdanki przewieziono do 
Gdańska. 


W środę ubiegłego tygodnia bawiła w 
| Lisewie znowu policja kryminalna, któ- 
| ra badała matkę, brata i żonę aresztowa- 
| nego. 

Ponieważ dochodzenia trwają jeszcze 
w dalszym ciągu, ostateczny wynik nie 


dowanvm. Policja aresztowała wszyst- | jest ustalony. 
` 


W.elxi Tydzień na Kaszubach 


Czarodzie ska moc święconych 
bazi — „Odejmowanie" bóiu zeba 

Już na dwa tygodnie przed świętami 
Wielkanocy na całych Kaszubach przygo- 
towuje się lud do jaknajbardziej godnego 
obchodu tych ulubionych świąt. Praktyki 
związane z magją drzewa, wody, ognia, ła-: 
czą się Ściśle z obrzędami kościelnemi isą 
spuścizną pradawnych /wierzeń. Kotki z 
wierzb mają specjalne zadańie odżegnywa- 
nia nieszczęść, chorób itp. Gałązki wierz- 
by, poświęcone w palmową niedzielę, kła- 
dzie się np. nieboszczykowi do trumny, by 
„zło“ nie miało dostępu. Rybacy  helscy, 


zki wierzby w powrozy do sieci i łódki, a- 
by czarownice, zwane pod .Puckiem _„cio- 
tami", mie miały dostępu i nie: niszczyły 
polowów. Baźki święcone daje się ‘dzie 
ciom do spożycia i ptactwu domowemu, by 
chronione było przed chorobami. Wszędzie 
jednak panuje przekonanie, że bażki chro- 
nią przed piorunami, wylewami i ogniem. 
Pod Kariuzami praktykowane jest spoży- 
wanie „kotek“ wierzbowych odrazu po 
trzy — chronią one wówczas przed. go- 
rączką. 
- z * 

W okresie wielkopostnym najłatwiej — 
zdaniem rybaków półwyspu Helskiego — 
można „odejmować ból zębów”, jak rów- 
nież zabezpieczyć zęby przed próchnie- 
niem. Na „odejmowanie bólu“ jest osobli- 
wa i ciekawa formułka, którą się mówi, 
położywszy palce prawej ręki na chory 
ząb. Fórmułka brzmi: „Odejmuję ci bóle, 
jako je Bóg Ojciec swojemu najmilszemu 
Synowi na krzyżu odjął*, następnie robi 
się trzykrotny znak krzyża, Po chwili mil- 
czenia zażegnujący chorobę woła: „Zabi- 
jam tego robaka* i następnie robi ponow- 
nie trzy znaki krzyża. Obie formułki wy- 
mawia się trzy razy zrzędu. Ból winien 
ustać natychmiast O ile nie, to powtarza 
się tę samą ceremonję następnego dnia. 


|Z prac L'gi Morskiej i Kolonialnei 


w Bydgoszczy + 

Przed kilku dniami odbyło się zebranie 
ruchliwego Zarządu Oddziału Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej w Bydgoszczy, na którem m. 
in. omówiono i przyjęto program prac z za- 
kresu kolonjalnego w roku najbliższym. 

Dążąc do jaknajszerszego uświadomienia 
społeczeństwa 0 konieczności uzyskania 
przez Polskę kolonij zamorskich — sekcja 
Kolonjalna przy Zarządzie L.M. i K. w Byd- 
goszczy projektuje trzy odczyty z prelekcja- 
mi. Odczyty te zostaną wygłoszone przez 
członków Zarządu Głównego, w odsiępach 
2—3. miesięcznych. - 

Odczyty i referaty na tematy kolonjalne 
dokonywane będą w porozumieniu z sekcją 
Kół szkolnych. W listopadzie r. b. stara- 
niem sekcji sprowadzony zostanie do Byd- 
goszczy propagandowy film z .życia pionie- 
rów polskich w Liberji. Licząc się ze sta- 
łym wzrostem zainteresowań kolonjalnych, 
Zarząd zamierza w r. bieżącym urządzić 
wielki wiec propagandowy w. Bydgoszczy. 
Dla rozszerzenia tych zainteresowań sekcja 
propagować będzie idee kolonialne przez 
swoich prelegentów wśród miejscowych sto- 
warzyszeń społecznych i zawodowych. 

Celem propagandy idei kolonjalnej se- 
kcja utrzymywać będzie stały kontakt ze 
związkami zawodowemi w Bydgoszczy, a 
zwłaszcza ze Związkiem Fabrykantów, To- 
warzystwem Kupców. i in. organizacjami 
handłlowo-przemysłowemi, dążąc do ułatwie- 
nia tym sferom handlu zamorskiego. Szcze- 


| gółowy plan współpracy z temi zrzeszenia- 


mi opracowany zostanie na wspólnych kon- 
ferencjach. 


W przeciągu miesiąca marca br. złowio 
no na całem wybrzeżu oraz na pełnym Bał- 
tyku 4.832.990 kg ryb morskich wartości 
331.505 zł. s ; 

Podział połowów na poszczególne mij- 
scowości był następujący: Hel 2.096.460 kg; 
Gdynia 1.509390 kg; Jastarnia 877.350 kg: 
Chłapowo—Karwia 74.360 kg; Puck i wiosk; 
zątoki 128.240 kg; połowy dalsze 147.190 kg. 
Cyfra ogólnych połowów za miesiąc ma- 


„rzec br. jest nowym rekordem miesięcznym, 


jakiego dotychczas nie notowano. 

Zaznaczyć należy, że mimo obfitych po- 
łowów był całkowity zbyt na ten surowiec, 
do czego przyczynił się rozwój przemysłu 
wędziawrnianego oraz stopniowe przyzwycza- 
jania ludności w kraju do spożywania ryb 
morskich. à 


Kzełuzy 


— Napad na dziewczynę. Dnia 30 marca 
Bronkówna Gertruda, lat 20, zam. w Węsio- 
rach, pow. kartuski, gdy znajdowała się na 
drodze Lipusz — Gostomek, w pow. kościer- 
skim, została napadnięta przez nieznanego 
jej osobnika, który usiłował ją zniewolić. 
Bronkówna zdołała wyrwać się z rąk napa- 


istnika i uciec, pozostawiając na miejscu 2 


paczkę zawierajace bializnę wartości około 
38 zł, które sprawca zabrał. Dochodzenie 
w tokn i 


Kępy Puckiej, Oksywskiej wkręcają gałą-. 


& 


ini 


ppe e e 


PRZEZ 
ZDROWĄ CERĘ 


DO PIĘKNA 
Dzięki D-rowi 


Areco CURIE 


zawierające RAD i TOR 
używoją setki tysięcy kobiet, które stały się ich 
zwolenniczkami oraz zapolonemi propagołorkomi 


Niezwykłe to powodzenie zawdzięczają § 


KREM i PUDER THO-RADIA 


swym własnościom radooktywnvm, dzięki którym 
doskonołe te kosmetyki 


nie ograniczają się w swem działaniu jedynie do 
maskowania wad cery leczusuwają je radykalnie. 
e An 


KREM THO-RADIA (na dzień) 1.70 4 2.75 
COLD CREAM (no noc) 1.85 I 2.95. 
PUDER THO-RADIA 150 i 275. 


Société SECOR, PARIS, 
„Ger. Reprez. BAKLEY, „WARSZAWA 
"Kopernika 11, tel 649.39. 649.38. 


PRZY 3 ZAKRESACH FAL || 
ORAZ URZĄDZENIE PRZECIWZANIKOWE || 
STANOWIĄ JEDYNĄ RĘKOJMIĘ |f 


T eae D. 
SKENAN = 
p VATS 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH RADJOSKŁADNICACH 


Bank Ludowy w Grudziądzu 


sprzeda na dogodnych warunkach 


nieruchomość 


położoną w Grudziądzu, przy ul. Kościelnej nr. 10. 


1555 


m 


E Zawiadomienie. 

Niniejszem żyt zawiadomić S 

w dniu 3 A a = = Torun u, PE "onet ace 
15 (zbieg ulic: Czerwona Droga — św. Jerzego) 

skład materjałów budowi.. węgla, koksu, brykietów itp. oraz drzewa opał. 


pod nazwą: 


„OPAŁ* 


właśc.: Piotr Paweł Neumann 


Podając powyższe do łaskawej wiadomości, polecam przędsiębi ierstwo 
swe uwadze z prośbą © poparcie, zaręczam, że staraniem mojem bedzie rze 
telną i skorą obsługą zjednać sobie zaufanie Sz. Odbiorców. 


D 
Z poważaniem „OPAŁ S 
Piotr Paweł Neumann 
Zamówienia uskutecznia się natyche Telef, 1432. 


miast, po cenach konkurencyjnych. 1552 


d! 


Na święta 


do święcenki 
tylko 


kantorowitza 


Siwacha, Gin. Sliw0= ' 


wica, Konjak Jubilat, 
Podbipięta. 
Specj. sprzedaż but. 


Teofil  NMArzyńŚKi 


Toruń, Szeroka 18 
1535 C 


ERINA 
Zegary 
platery, obrączki ślubne 


oraz wszelką biżuterję nais“ 
taniej kupisz w firmie K:= 
zimierz 


Toruń, Rynek Staromiejska 
30, róg Szeroka, telefon 1292, | 
Reperację zegarków i biżus 
terji wykonuję we własnym 
warsztacie. 1540C 


Do 


OOOZOOOC 


JAJA 


: 


E Aae EH. 


TORUŃ 


Gwoździe 
Seran wapno, trzcinę, gips, 
6, papę, smołę, bitumicz. 
papę „Ruberoid“ it, p. 
ZE 4 Solieanio 


 CERAMEN S S Z 0. O. 

Biuro: PiN N. a 7» 
te 

Składnica: Torah. Targowa 22 
tel, 2737. 1049C 


Na święta 

Świeży transport kombo:ier, 

wyrobów czekolados 

wych ‘cukrowych i owoców 
po cenach najniższych 
poleca W. AucnQ wa 

Toruń, Szeroka 42, tęl, 16:33 

1553C 


Pariumy 


wody kolońskie i kwiatos 
we, pudry w najlepszych 
gatunkach, mydła toaletowe; 
na święta poleca rogerja 
S. Raciborski, Toruń, Ła: 
zienna 26, 1530C 


Zgubioną 
książkę marszową olt. I. w 
dniu 19. lll. 36 r., proszę 
łaskawie zwrócić za wys 
nagrodzeniem do 8 Bat. Sas 
perów Toruń. A NENA 


GRUDZIĄDZ 


Potrzebni 


omocnicy: jedeń do ćwie: 
owania, drugi do maszyż 
nowego kulisowania sznytów 
Grudziądz, Plac 23 Stycze 
nia 14. 1557Gk 


| 


Oka:yjnie 


do sprzedania 3-piętrowa 
| kamienica z komfortowe- 

- mieszkaniami. 
'szenią Tczew, 
'ka 8. 


Zgło- 
Koperni- 
1561 


Peszukuję 
od zaraz piekarnię na 
Pomorzit*+ Zgł. do Adm. 
„Dnia Tczewskiego Jl“, 
1562 


P RACUJ BOGAĆ S EA j 
a oszczędności składaj w Powszechnym Banku 
Związkowym na książeczki wkładowe imienne o D 
lub no okaziciela gwarantujące bez-||| 
względn 48 
płatne no każd e lub za wypowiedze- 


niera w smiech ted PRAY „Oprocentowanie od 
5% do 8'/4%, rocznie. 


RSE" 
MOOOOÓL 


Pouszeċany Banx Zojazcowa W POLSCE S.A. 


nia, Warszawa, Bielsko, Cieszyn. Drohobycz, 
ginis Lwów. Przemyśl, Stanisławów, Tarnów. 


Ra Święta Wielkanocne 


poleca 


Bacon Export Gniezno Sp. Akc. 


swe doskonałe wędliny 


© 
ŚNIADALNIA 


czynna w święta jak zwykMile. 


DROB 


1566 


Wytworne święcone dla 9. F. Klientów na życzenie. 


— 


Nareszcie osiągnęłam 
bieliznę śnieżnej białości inie- 
zniszczoną,używając do prania 


MYDEEJ 
PIPL 


kłóre dzięki wydajności 
jest ekonomiczne.-Czysło 
polskiej asalana 


Pa świeta! 4 


RADJOODBIORNIKI 
Echo, Elektrik, Natawis, Teletunken 
na prąd zmienny, uniwersalne i bateryjne! 
Rowery, patefony, żyrandole oraz wszelkie 


artykuly elektrotechniczne po bardzo zniżonych cenach 
i na dogodnych warunkach spłaty poleca 


DOM HANDLOWY A. LIETZ, TCZEW 


Marsz. Piłsudskiego 22. Telefon 1247 (dawn. Morgenroth). 


= 


Niebywała (5 
okazja $ 


Na święta polecamĘSE 


w wielkim wyborze 
odbiorniki radjowe 


Philips, Kosmos, Elektrik. 


Niskie ceny, dogodne warunki. 


Wierzbowa 8. 


— 
R — 


p 


FUTRA 


Augustynowicz. Warsza wa, | 


tel. 5.23.89. 

Na seson wiosenny ŁISY' 
srebrne, krzyżaki niebieskie 
i inne od 100 —, zł, Urzędnie 
kom, Wojskowym specjale 
ny rabat. Kredyt. Pracowe 
nia na miejscu. Letnie przes 
a og Firma chrześcis 


eraz jańska. 1390 
koniki, likiery, wina EEA A 
krzjowe i zagraniczne Zastępcy 


najlepszej jakości po bardzo niskich cenach. 


Woj jdyto Józef 


1559 | 


zatorzy, 
transakcyj, 
zaraz. Praca stała, 
żliwa * także 
kilka godzin 
Oferty Gdynia, 
186, 


Skład 
aparatów 
„Tafjowych 


fFęze', Kościuszki 1 


obwodowi, zdolni organi- 
do poważnych 
poszukiwani 


mo- 


pobocznie, 
dziennie. 
skrytka 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


RTYKUŁY Piurowe i pisemne 


druki, artykuły szkolne, towary z marmuru 


LA Pavierarosshandiong Keilige-Geistgasse 120 


WODNA. aa Bad EE Aa, E E ra A DR da 211-27. 881 6d 


l an:  RTYKUŁY SZEWSKIE 


wkładki dla płaskich stóp i „parzędzia 


HURTOWNIE 128 Gd pungi 
CARL FUHRMANN, 11, pamm ne $ 
URSZTYN ozdoby, najstarszy spe 
4 cjalny magazyn nemiejstu 

FABRYHA BURSZTYNU 
A. Zausmer, Langgasse nr. e 


ENTRYFUGI 


BAHNLMANN A. G- 
Telefon 23469. 


do mleka, maszyny 
do szycia i rowery 


164 Gd 


Milchkannengasse 18. 


NEMIKALJA | FRĄDR0O" 


ARTYKUŁY 
158 Gi DROGERYJNE 


UKIERNIA i KAWIARNIA 


Wyśmienita kawa Wyborne ciastka 
po cenach nadzwyczaj przystępnych 275 


Właść. A. THRUN, iritgasz 3/4 
YWANY, firany i materjały 


mebiowe 
Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223 


AUGUST MOMBER 6.m.b. H.E nsi et igo; 


| 6r. Woliwebergasse 26. 


WYKWINTNE TOREBKI poleca tirma 


LEKTROLUX G. m. b. H. 


telet. 26560. Elisabethwall 6. 


Odkurzacze, aparaty do jroterowania, 


364 _szafy-chłodnie, zakład reparacyjny 


ABRYKA TRUMIEN 


i zakład pogrzebowy 872 
założ. 1888 założ. 1888. 
Oskar Olschewski, fabryka trumien 
III Damm 18, narożnik Hikergasse, telef, 21802. 


ARDEROBA "isre damskie. 


i płaszcze damskie. 


WIEN-BERLIN, BEKLEIDUNG 6. m.b. H. 
156 Gd Breitgasse 108 


NTROLIGATORNIA 


artyKuły introligatorskie 227 
cienkie tno (caliko), s Spoon grube płótno (moleskin) 
it. d. Dostawa tylko dla odsprzedawców i magazynów 


fachowych. Rok założeni 
aaezo 6. C ©. G iukowski Poke ucina, 1919. 


APELUSZ? DAMSKIE 


ostatnie nowości, po cenach 
od najniższych do najwyższych 


AUGUST HOFFMANN 


HEILIGE-GEISTGASSE 26/27 


169 


ABEŁUSZE, czaPKi! KRAWATY 


Deutscher Hutvertrieb G. m. b. H. 
Breitgasse 106/107. 


BYSZTAŁY otowiane, prezenty, 


Fr. Locke, Holzmarkt 12/14, tel. 28760 


AGAŻŁYN SPECJALNY 


robót ręcznych 246 


R*"etelna obsługa. Przystępne oeny. 


S. Lamparski "==, 38. 


Telefon 249 22 


158Gd 


OGŁOSZENIA: 

wiersz milimetrowy na stronie T-łarmowej e e «a . 
w tekście na pierwszej stronie e.o p a-e G . 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie , +» « «a s . 
w tekście na dalszych stronach 


Drobne za słowo 15 gr. 4 dry słowo 1 "wyrazy tłustym dru- 


kiem liczymy podwójn. 
za ogłoszenia. sądowe 


Dla „posziikujących prt A Drzwi 25 proc. zniżki, 
Komunikaty 50 gr za w. 


Za ogłoszenia sfompinkowane 1 z zastrzeż. miejsca 20 procent 
Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
tyczny z cennikiem Mie Polski, z tem jednak, że rachunki mogę 
guldenach gdańskich na podstawie noto- 
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 


nadwyżki, W W. 
być regulowane w 


rz odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska; Wilhelm Grimsmann, 
12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: PEŁ Kljasiak, 
2% Stiwznią 10, L — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf“ z odpow. udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


LEGANCKIE PARAS OLE 


1011 KARAU, Langgasse 55, | 


e i iwa w drobnym składzie 25 proc. 


ATERJAŁY MĘSKIE 


Tanie ceny. Dobra jakość Największy wybór. 
MAGAZYN FABRYCZNY 159 Gd 


MOLENDA, KOKLENMARKT Nr. 9 


F BLE Kupujcie korzystnie 
R sypłalnie i jadalnie 
Stały magazyn 40 modnych modeli kuchenny ch 


Deutschlands Móbelausstattungen E 


Hi Damm 13 i Breitgasse 80 Rok założenia 1881. | 


UZYKALIA 
HERMANN LAU 


LANGGASSE 31 — TELEFON 23420 


BR A [4 Y żę PRS Pa 


Oprawa obrazów 'w specjalnej pracowni 


F. A. Schnibbe owej e nr 18 


telef. 233 

Wrzeszcz. Adolf Hitlerstr. 142, telefon nr. paz 
PTYKA, RODY TEczNicze 
Hahn 6 Loechel z 


Langgasse 72, te. 24506/09 Sepotyam Markt 6, tel. 52180 


BUWIE, DAMSKIE i KIE 
ERTER 


MĘSKIE 
BALLKE-$3 pawie” 


ERFUMERJA 
LAUTER, Langgasse 85 
przy bramie ul, Długiej tel. 26571 163Gd 


ADJA, LAMPY, rc 
Bahlman A. (i 
osobowe i ciężarowe 


AMOCHODY ou Sza zee 


FORSTER 165 Gd 
AUTOMOBIL-GESELLSCHAFT M, B. H. 


Stadtgraben 6 Telefon 28541 
Gdynia, $więtojańska 9 

ZKŁO, PSTATRI RUCHENNE 

166 Gd 

BENNO HERRMANN, ranggas:e 43/45, 


Narożnik Langermarkt vissasvis Ratusza Tel. 24777. 


owary żelazne i stalowe 


Szkło, porcelana, lrans d „dołem. 
rwszorzędny m. 


KU Steinbrick 
YKWININY SALON 
Pk F PESTRES 


160 Gd 


Milchkannengasse 18, 
Telefon nr. 23469, 
1646 d 


156! 


FRYZIERSKI 


DLA PAŃ I PANÓW 
Konienmarkt 12, 


"PETER Korbasiewicz, telef. 21626 


YPRAWY SLUBNE, 


1017Ga bielizna męska, bielizna damska 
OTTO KRAFTMEIER 
Gdańsk, Langgasne 59 — Rok założenia 1864 


AKŁAD FOTOGRAFICZNY 


zdjęcia artystyczne, pocztówki, powiększenia 
Erich Schwartz, Kohlenmarkt 9 


ELEGANCKI 40 Gd 


AKGŁAD KRAWIECKIE 
Erwin & Erich Stenzel trespassa 1 pietro, 


akład wulkanizacojnu 


OPONY SAMOCHODOWE 259 
Wollmann £ Goeddecke irogass 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


0.20 zł 
1.00 zł 
0.380 .zł 
0.50 zł 


w ekspedycji »sażorych agencyj . 

Z odnoszeniem do domu . . . : =» « 
Przez pocztę z sika do domu » « » 
Pod opaską 
W Gdańsku przez pocztę 


gd; 
Zagranicą 


Jan Kapczyński 


Toruń. Szeroka 35 


NN a 


EGAR e ZEGARY KONTROLNE I 
e AKCESORJA, NAPRAWA 

N ZEGARÓW I BIŻUTERII 
F. GOLEMBIEWSKI, Breitgasse 133 
Telefon 22783. 168 Gd’ 


ELÓWKI GOLIATOWE 


Poozwóriej wytrzymałości =  Chemicz. farbiarnia 
Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego. 
869 Wasrszłat obuwia ha miarę i reparacyjny. 


z 
Müllers Goliath- -Sohierel ; ew. Mewa 


| Farbki 
TORUN do jaj dla odsprzedaw- | 
ców: majtaniej oddaje | 


TANIG 


Hurtowną Drogeria T. 
Rymkowski, Toruń, Sze- 
roka 43 1509CK | 


7 


6 HEYER 


TORUŃ, SZEROKA 6. 


Towary 


FUTRA 


Mowy otworzony skład tuter 
Toruń, Król. Jadwigi 10 


Laopa trzony W najnowsze 
modeie wiosenne 
oraz wielki wybór lisów 


Dogodne warunki! Ceny niskie! 
936 CK 


„Miermay! 


Mieszkanie 
5s pokojowe, komfortowe, 
Toruń, Bydgoskie Przedm. 
blisko parku, tramwaju, za: 
raz wynajmę. Sienkiewicza 
13 m. 3. 1448 CK 


DYWANY 


Lekai 
na cukiernię — restaurację 
w Domu Społecznym jes 
zaraz do wydzierżawienia 


ZJ noge do A miniatraci, 
CHODNIKI NE uBRÓR 
FIRANY Ciasta 


s 
świąteczne 
wszelkich gatunków po- 
leca A. Tarnowski, Cu- 
kiernia „POPULARNA“, 
Toruń, Łazienna 28, te 

25-84. 


NARZUTKI | 


NAJTANIEJ 


M, S. LEISER 


TORUŃ, St. RYNEK 


I 
BEL 


Gobeliny 
drele, płótna, sprężyny, pa: 
kuły i trawę do materaców 
i kanap, sprzedaje najtaniej 

Zygmunt Balcerowicz 
Toruń, Żeglarska 21. 484Ck 


Farbki 


do jaj w różnych kolorach 


wióry, płaty 


naftalina, flit 


wody kwiatowe, pudry 


Tapety 


farby, lakiery 


wody, sole lecznicze 


Fotograficzne 
przybory 
kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny 


w Hurtowni 


Ciężkie 
— Niebardzo mi się podoba 


strzu. Zamałó w nim życ 
— 0, to będzie kosztow: 
ŻY cie ostatnio te* zdvn 


1447 C 


UWAGI: 


. 2.32 przez gońca . . 
W Gdańsku z aty szc w ARIS, iż > 


W razie wypadków Rówcswwisyck siłą HRA (np. 


prze- 
szkody w zakładzię, BJ) Administracja nię odpowiada za 


jedostarczenie pisma. 


Redaktor odpowiedzialny: 


Gdańsk, Kassubischer Markt 21, T. p. 
Gdynia, uł. Min. Kwiatkowskięgo, 


— Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, 


sfach „Paged'u”. 
Leon Formański, Tczew, Kościuszki nr. 1. 


Wacław Wytyk, Toruń, uł. Mickiewicza 41. 


— Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław 


Czcionkami Pomors 


Kiermasz Swiatowy 
znany zawsze, wszędzie 


« Bo jak Świat światem 
inaczej nie będzie 


solidne w wyborze 


Które pod gwarancją 
Każdy nabyć może, 


TORUN, Staromiejski Rynek 30. 


Oddziały: Poznań, Gdynia, Tczew” 
L 1874 RE P 


BJDJKA 
SODERAN 


BOMBONIERY 


najwiekszy wybór 


F. ŁĘGOWSKI 


Toruń Szeroka 4 
=m [ APETY 
Danok aan s GORE 


|w najnowszych deseniach 


DROGERJA 
„UNIVERSAL“ 
Toruń, Szeroka 17. 1425C 


nie za drogie 


Światowy” 


Wielki wybór) 


Najtaniej w firmie: 


M. Sieckmann 
właśc. Aniela Frelninq 
Toruń, Szczytna 4 


Najstarszy skład towarów 
koszykowych na miejscu. ;? 


czasy. 
mój portret, mi- 
ia. 


alg o 100 złotych wiecej. 


Byd goszcz, ul. 


Marsz. 
Gańcza, Grudziądz, 


kiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu. 


1440C. 


A 


t 
. 
4 
| 


